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N | ECH ż y j e  r z ą d  
R o b o t n i c z y  
i WŁOŚCIAŃSKI
ci* przyjmuje interesantów od 1 do 2 

2a po południa. ,
*Wrot rękopisów Redakcja nic odp*>

A dm wiada
’“‘straej* czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do l-o|.

Płata Pocztowa uiszczona ry­
czałtem .

uCIERSIEfi HA WSI“
A V 0f' w swej dubadeckiej,

ziemiańskiej — „Warszawian- 
■u, ,,est bardzo rozgoryczony z po- 
^si ^ ^ ^ k ic h  postępów P. P. S. na 
Pr^erź ylk° roz^or^czon^ — nawet

"Kto wie — powiada — czy ze wszyst- 
objawów w ostatnich wyborach 

,*a;»t/ru'e/szym znakiem ostrzegawczym 
jest właśnie rozszerzenie wpływów 

• R* S. na wsi”.
n s4 okropne! — przeraża się
s‘ *ro*ski. W województwie War­
ko Yskiem 126 tys. głosów (bez sto-

r- 1922- zaś —  236 tys- ś ł° -

m QBOTrtl
c f n T R A i n y  

O R G A N PPS

NIECH Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

W A R S Z A W A ,  ul. W arecka Na 7
R e d a k c j a  — t e l .  1 7 6 -7 0 .  

A d m in is t r a c j a  — t e l .  1 2 0 -1 3 . 
D r u k a r n ia  — t e ł .  1 7 3 -4 3 .

Konto czekowe P. K. 0 .  Nr. 175.

PROLETARJUSZfi WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ li
NUME R POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

0 POMOC DLA UWIĘZIONYCH CZŁ0NK0W 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Towarzysze i Towarzyszkll

Według niepełnych jeszcze zestawień 
znajduje się w tej chwili w więzieniach 
kilkudziesięciu członków i sympaty­
ków P. P. S. Niektórzy mają sprawy o 
mowy, wygłoszone podczas kampanji 
wyborczej lub przed nią, inni „zawini- 
li“ tym, że manifestowali publicznie

swoją wierność dla Partji. Partja nie 
moie pozostawić tych ludzi bez pomo­
cy i bez opieki. Jest to sprawa jej ho­
noru.

Główny Zarząd Związku przemysłu 
Spożywczego — zł. ioo.

F. Stążowski — zł. 5.
Sen. Bolesław Limanowski — zł. 25.

Łój y  r - 1928. Jeszcze fk>rzej w woj. 
r J—kiem (bez miasta): 27 tys.(!), a te 
4 ,154 tys. A na Pomorzu! 3 tys.(!), 

p ien ie  42 tys.! I tak dalej. 
ljc ‘ Sbroóski drżącą ręką liczy i 

Jeśli np. (teraz wedle okrę- 
j  y) Wziąć okrąg Włocławski, bę- 
. • lensy mieli wzrost z 20 na 50 ty- 
j ! cT- W okr. Grudziądzkim — z 
dal ly®’ źlos^w na 18 tys. I tak 

1’ Czerwień na wsi! — woła ide-
jT's ziemiaństwa dubadeckiego. 
j .?Vt)em staje pod sztandarem Soc- 
, J2mu nie tylko robotnik rolny, lecz 

'Wop!
„Nazajutrz po wyborach z 4 marca, 

&ty ogłoszono wyniki z okręgów wiej- 
®kich, — przyznaje się p. S., — po raz 
Werwszy czytało się z uwagą, z namy- 
*ł«m, z ponownem wpatrywaniem się 
®*pis na samej górze „Robotnika": 
*Nieęh i y fe  rząd robotniczo-wioiciań-
•kr.

j^aturaln ie  te swoje obserwacje p.
r°ński natychmiast zuźytkowuje 

jj? Politycznych obrachunków z zie- 
I ?ń«twem z 1-ki i dla straszenia 

j  J* umiarkowanych" i „wszystkich 
^howawców". 

h ł € fakt stwierdzony jest ściśle. 
8, 1?luie wybory pokazały, iż P. P. S. 

się już wielką siłą na wsi poi-.5«i«jW
le należy oczywiście tego rozu- 

^  ^  tak, że stało się to kosztem 
Juywów miejskich (tak się pociesza 

łJ ,*°® Prawdy"), bo już same 4 man- 
U;Y łódzkie (wraz z Pabjanicami), 
j c>rych w r. 1922 nie było, pokazu­
ją.' że sprawa przedstawia się zupeł- 

® inaczej.
Stroński ma rację, gdy teraz z 

j^o g ą  wpatruje się w nasze hasła. 
iur»P6ki lesteśmy (w rolniczym kra- 
sj ’ ograniczeni do wpływów przemy- 

OWych, jesteśmy stosunkowo słabi, 
zdobywamy wieś, stajemy się 

l ^P îowo potęgą, i hasło rządu ro- 
bvó CZo * włościańskiego przestaje 
y ^ t eo r j ą  lub (co najwyżej) zapo- 
, edzią jakiegoś kompromisu poli- 
^cznego. prZy demokracji socjalizm 
^  folniczym kraju jest stosunkowo 

bV — dopóki zdecydowaną stopą

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ARESZTOWANYCH 
W ZAGŁĘBIU DONIECKIM

ODMOWA 2ĄDANIA RZĄDU NIEMIECKIEGO
kończeniu śledztwa, co potrwać może 
nawet parę miesięcy. Twierdzenie prasy 
sowieckiej, jakoby jeden z inżynierów 
miał zeznać, że został przekupiony za 
sumę 400.000 marek dla sabotowania 
przemysłu sowieckiego, uważa się za 
tendencyjne rozsiewanie przez prasę so­
wiecką fałszywych wiadomości celem 
■wywołania anlyniemieckiego nastroju.

WALDEMARAS PRZEWODNICZĄCYM DELEGACJI 
W ROKOWANIACH Z POLSKĄ

lewcu została pozyytwnie zadecydowa 
na. Skład komisji litewskiej nie jest jesz­
cze wiadomy.

Berlin, 19 marca. (AW). Jak donosi 
„Vossische Zeitung", Cziczerin odmówił 
żądaniom rządu niemieckiego, by aresz­
towanym inżynierom niemieckim dać o- 
bronę sądową niemiecką, powołując się 
na odpowiednie ustawy rosyjskie. Czi­
czerin, oświadczył, że widzenie się in­
żynierów z przedstawicielem rządu nie­
mieckiego może nastąpić dopiero po za-

Ryga. 19 marca. (PAT). Dziennik ko­
wieński „Semadienis" komunikuje, że 
sprawą udziału premjera Waldemar asa 
w konferencji polsko - litewskiej w Ki ó-

RUMUNSKE STRONNICTWO CHŁOPSKIE 
OPUSZCZA PARLAMENT

BUKARESZT. 19 marca. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby, deputowa­
ny Cicco Popp odczytał deklarację na­
rodowego stronnictwa chłopskiego, któ­
re, stwierdzając swe niezadowolenie z 
rezultatów audjencji przywódcy stron­
nictwa Maniu u członkow regencji, wy­
cofuje się z parlamentu i postanawia, że 
nowy kongres stronnictwa odbędzie^ się 
w Alba Jnlja. Po złożeniu tego oświad­
czenia, deputowani mniejszości opu­
szczają salę, obrzucając obelgami ugru­

powania, popierające rząd. Minister 
Spraw Wewnętrznych Duca, oświadcza, 
że wycofanie się stronnictwa chłopskie­
go nie posiada żadnego wpływu na poli­
tykę wewnętrzną, gdyż gest ten nie jest 
nowym i powtarzany był w ostatnich la­
tach dziesiątki razy przez to samo 
stronnictwo. Rząd — zaznaczył mini­
ster — będzie dalej rozwijał swój pro­
gram, zaś izba będzie nadal prowadzi­
ła swą pracę.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. *. odbędzie się we czwartek, 22 b. m. o godz 

5-ej po poł. w lokalu Z, P. P. S. w Sejmie.
Sekretarjat Generalny,

PIERWSZE POSIEDZENIE ORGANIZACYJNE 
POSŁÓW I SENATORÓW P. P. S.

Pierw sze posiedzenie posłów » »e- 
natorów P. P. S. odbędzie się w pią­
tek  23 marca o godz. 12 w południe 
w  lokalu Z. P. P. S. rr Sejmie.

Na porządku dziennym:
1) W ybór Prezydjum i Komisji 

Parlamentarnej,

2) Sprawa wyboru marszałków  
Sejmu i Senatu.

3) W olne wnioski i sprawy bieżą­
ce.

Obecność w szystkich  tow arzy­
szów posłów i senatorów niebędna,

PODZIAŁ MANDATÓW Z LISTY PAŃSTWOWEJ
Jutro o godz. 14-ej m. 30 odbędzie się 

publiczne posiedzenie państwowej ko­
misji wyborczej. Przedmiotem obrad

będzie ustalenie podziału mandatów, 
przypadających na listy państwowe.

Z RADY MINISTRÓW
KOMERCJALIZACJA POCZT I TELEGRAFÓW

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Ministrów uchwalono m. in.: projekty 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o postępowaniu karno - admi­
nistracyjne®, rozporządzenia, uzupeł­
niającego postanowienia rozporządzenia
0 zabezpieczeniu podaży przedmiotów 
powszedniego użytku; o przerachowaniu 
bilansów przedsiębiorstw publicznych
1 prywatnych; o likwidacji menia byłych 
rosyjskich osób prawnych o stanowi-

sku prawnym wschodniego kościoła 
staro-obrzędowego, me posiadającego 
hierarefcji duchownej w Rzeczypospo­
litej; o izbach rolniczych, o organizacji 
i zakresie działania władz w dziedzinie 
marynarki handlowej i portów morskich 
handlowych, wreszcie projekt rozporzą­
dzenia Prezydenta o komercjalizacji 
poczt i telegraiów. Pozatem Rada Mi­
nistrów załatwiła szereg spraw perso­
nalnych profesorów wyższych uczelni

ARESZTOWANIA I WYDALENIE Z ROSJI 
PODDANYCH CZECHOSŁOWACKICH

NIEBYWAŁE NADUŻYCIA NIEMIECKIEGO 
DYGNITARZA

Alę stanie na wsi.
c St^d ogromne i zasadnicze zna- 
ę^nie naszveh postępów na wsi. 
; ynimy w Polsce to, co czynią np. 
r t. t. w Austrji i Niemczech, któ- 

^ tatn io  opracowali i uchwalili 
■ f^ fg ó ło w e  programy rolne i prze- 

swą pracę na wieś.
;Ą al'bardziej klasyczny orzykład —
iCz i*Va’ ^ am m’as*a (z Wiedniem na 
■\y* . ]  są socjalistyczne (naogół), a 
Hj,es. lest klerykalna, czarna, orga- 
! t>uJ4ca się w faszystowskich 
ki,elb)Weh ra c h “ . Wypadki letnie ro- 
zał 2^w Wiedniu (rewolta) poka- 
)a y °ały ten fatalny i groźny roz- 
Sa Pomiędzy wsią a miastem. Tak 
1927° w7b°ry Sejmowe z kwietnia 
jes, r - pokazały, że Socjalizm bliski 

w Austrji (43 proc. 
ale że bez wsi większości

Wrocław, 19 marca. (AW). Podczas 
rozliczenia między administracjami skar- 
bowemi śląska niemieckiego i polskiego 
Górnego śląska, wykryto malwersację z 
czasów inflacji na sumę £0 miljonów ma­
rek złotych. Najbardziej obciążonym 
jest prezydent prowincji von Thaer, któ­

ry wstawiał do książek pozycje papie­
rów już nieistniejących, spieniężając je 
potem, nabywszy je uprzednio po bar­
dzo niskich cenach na własność prywat­
ną. Przeciw von Thaerowi wdrożono 
śledztwo.

PREZYDENT NICARAGUf— POSŁUSZNY WOLI
ST. ZJEDN.

Nowy Jork, 20 marca. (AW). Jak do­
noszą z Managua, nicaraguański prezy­
dent Diaz zawiadomił rząd waszyngtoń­
ski, iż zgadza się na żądania Stanów, 
zorganizowania wojskowej ochrony ame­
rykańskiej w czasie nicaraguańskich wy­

borów prezydialnych.
(W ubiegłym tygodniu donosiliśmy już, 

że parlament nicaraguański, broniąc 
niezawisłości państwa przed Stanami 
Zjednoczonemi wypowiedział się prze­
ciw tej imperjalistycznej kontroli. Red.).

° SlAgnie.
Cj.er5 stanowcze i to pomyślne wkro 
lutir,16 Par*U austrjackiej na wieś. W 
RaiIwym zeszycie „Kampfu" tow.
strja Vf>orńwnywa rolny program  au- 
VjadCklz niemieckim. Niemiecki, po- 
bb); *'est bardziej tymczasowym, 
listvC-Z° nym J’eszcze na ustrój kapita- 
bąrd Zn.y: austrjacki natom iast jest 
s0c- p 1 w ią z a n y  z całokształtem  
r 0zdai ’1 yC2n^ °  Programu, zawiera 
social- ; °  Przejściu do gospodarki 
kie]n ^ ycznej, a przytem  wszyst- 

kiadzie specjalny nacisk na

MAM

małorolnego, aby go uw olnić od po­
litycznego wpływu reakcyjnego chło­
pa wielkorolnego. Pozatem oba pro­
gramy są bardzo podobne, gdyż idea 
ich ta sama — złączenia walki chło­
pów z klasową walką robotnika.

Ale najciekawsze to, co t. B. opo­
wiada o organizacyjnych wysiłkach 
partji, aby pogłębić pracę na wsi. A- 
by stworzyć zastęp pracowników 
wiejskich, urządzono dla robotników 
rolnych i dla małorolnych 6-tygod- 
niowy kurs w zameczku szkoły par­
tyjnej pod Wiedniem (w grudniu) 
itd. Tak samo w Wiedniu t. t. ro­
botnicy łączą się po dzielnicach w 
kołach dla studjów nad uchwalonym 
programem rolnym. W Seimie partja 
wystąpiła z wielką walką o prawa 
drobnych dzierżawców.

Otóż i my w Polsce winniśmy w y­
ciągnąć wszystkie konsekwencje z

Praga, 19 marca. PAT. „Ceske Slovo" 
donosi z Moskwy, że w ostatnich cza­
sach zostało aresztowanych kilku człon­
ków zarządu c z e c h o s ło w a c k ic h  spółek
gospodarczych, których zadaniem było 
dostarczanie kolonistom czechosłowac­

kim maszyn rolniczych. Oprócz tego wy­
dalono z terytorjum Sowietów około 25 
obywateli czechosłowackich bez poda­
nia powodów. Zarządzenia te tłómaczo- 
ne są niewyjaśnionemi stosunkami mię­
dzy Rosją sowiecką a Czechosłowacją.

GDANSK WEŹMIE UD7IAŁ W POLSKIEJ 
WYSTAWIE KRAJOWEJ

Gdańsk, 19 marca. (AW). Senat W. | w Polskiej Powszechnej Wystawie Kra- 
Miasta wyraził zgodę na wzięcie udziału | jowej.

SĄD WOJENNY NAD ZBUNTOWANYMI 
OFICERAMI ANGIELSKIMI

Londyn, 19 marca, PAT. Pierwszy lord' 
admiralicji Bridgeman oświadczył w Iz­
bie Gmin, że znany incydent na pokła­
dzie pancernika „Royal Oak‘‘ spowodo­
wał 15-godzinne opóźnienie w wyrusze­

niu floty śródziemnomorskiej na ćwicze­
nia. Sąd wójenny w oelu rozpatrzenia, 
sprawy 2-ch z tych ofioerów zbierze s:ę 
w Gibraltarze.

SZPIEGOWSKA ROLA FRANCUSKIEGO 
KOMUNIZMU

PRZECIWDZIAŁANIE RZĄDU

odniesionego na wsi zwycięstwa. Or­
ganizacyjnie umocnić zdobycze na 
wsi; przygotować odpowiednio u- 
kwalifikowanych pracowników; o- 
pracować szczegółowy program żą­
dań dla Sejmu i gminy; wszcząć od­
powiednią akcję w Sejmie i na innych 
terenach; stworzyć potrzebną lite­
raturę itd.

Powinniśmy bowiem iść dalej w  
pozyskiwaniu mas bezrolnych i ma­
łorolnych dla idei Socjalizmu. Zwła­
szcza że obecnie Socjalizm w  Pol­
sce stał się głównym bojownikiem 
demokracji, a demokracja dla chło­
pa jest rzeczą wagi pierwszorzędnej. 
Postawimy w Polsce zagadnienie wsi 
i chłopa w całej rozciągłości — ku 
przerażeniu p. p. Strońskich i innych 
ideologów ziemiaństwa. „Czerwień  
na wsi" rozleje się jeszcze szerzej!
« Kazimierz. Czapmskh

Paryż, 19 marca. (AW). Minister 
sprawiedliwości Barthou wdroży! łączną 
skargę przeciwko całej partji komuni­
stycznej we Francji, za to, że partja żą­
da od nowowstępujących członków do

partji dokładnych danych, dotyczących 
służby wojskowych, z których sporzą­
dza statystykę planów mobilizacyjnych 
Francji, które mają być przenaczone dla 
Moskwy.

POWODZENIE WYBORCZE AUSTRJACKIEJ 
SOCJALDEMOKRACJI
KLĘSKA WSZECHNIEMCOW

Chrześcijańsko-społeczni utrzymali s 
dotychczasowy stan posiadania i, I 
samem mają nadal większość w seji

Wiedeń, 19 marca. PAT. Podczas wy­
borów do sejmu w Voralbergu wszeeb- 
niemcy utracili posiadany dotychczas 
mandat na rzecz socjal-dcmokratów.

PRZEŚLADOWANIA SOCJALISTÓW
WĘGIERSKICH

Budapeszt, 19 marca. PAT. Podczas 
manifestacji, zorganizowanej przez so­
cjaldemokratów, przed pomnikiem Pe- 
tefieito na pamiątkę wypadków rewolu-

cyjnych w marcu 1848 r., doszło do za­
burzeń. Policja rozproszyła maniłeś-
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GENEALOGJA MUSSOLINIEGO.
Prasę obiegła wiadomość, źe iakiś 

heraldyk włoski opracow ał drzewo 
genealogiczne Mussoliniego! Biogra- 
fja wielkorządcy W łoch jest oddaw- 
na znana i sam on nieraz o niej mó­
wił. Ojciec kowal i rewolucjonista 
w zapadłem  dziurze prowincji Ro­
magna, m atka nauczycielka ludowa, 

,on sam nigdy nie zdał egzaminu na 
nauczyciela szkoły powszechnej i 
wykonyw ał zawód ten prowizorycz­
nie, zaś w Rzymie zajmował się 
propagandą rewolucji, żona nauczy­
cielka ludowa (wielkiej zacności po­
noć niewiasta!). Dziś zaś mamy do­
wiedzieć się, ze Mussolini jest star- 
'szy od domu królewskiego Savoji i 
Piemontu, że już w wiekach średnich 
ród ten odgrywał olbrzymią rolę po­
lityczną i t. d. i t. d. Dowiemy się, że 
w prostej linji pochodzi od Juljusza 
Cezara, od Numy, ba! od samego Ro- 
mulusa. Fantazja i łgarstw o człowie- 
ha- nie zna granic, rzecz wiadoma!

Każdy dorobkiewicz dorabia sobie 
genealogię. Niema domu mieszczań­
skiego, zamożnego, w którym by nie 
było portretów  antenatów . Każdy 
piwowar pokazuje portre ty  kaszte­
lanów  ̂ i arcybiskupów, podkomo­
rzych i senatorów. Tak było zawsze 
i wszędzie i dlatego do portretów  
tak zwanych historycznych, pokry­
wających ściany muzeów, należy 
mieć możliwie mało zaufania.

W naszym szlacheckim społeczeń­
stwie genealogja, „kto pana rodzi?", 
odgrywała zawsze w ielką rolę. Ge- 
nealogja otw ierała drogi powodzenia 
narówni z protekcją możnych. Dziś 
jeszcze pod Oszmianą, czy w podob­
nym środowisku, kwestje genealogji 
mogą być przedmiotem nieskończo­
nych dyskusji na zebraniach sąsiedz­
kich. I kwestja kto starszy: Radzi­
wiłł czy Skirm unt może być przed­
miotem nie tylko kłótni, ale i walki 
sąsiedzkiej, zajazdu, i z ojców na 
dzieci przenoszonych nienawiści.

Po wodnie, w szczególności od cza. 
,su, jak Konstytucja zniosła „tytuły", 
spraw y genealogji, symbolów, zna­
ków,  ̂ pieczęci, zaczęły * odgrywać 
rolę, jakiej oddawna nie grały. Kon­
stytucja nie uznaje tytułów  książę­
cych, czy hrabiowskich, ale jednak 
p. Skrzyński był zawsze „hrabią", p. 
Skirm unt w Rzymie nazywał się Du­
ce (duce — książę), każdy drugi 
szlachetka p isał się „Pobój", „Jo- 
kita i t. d. i na gwałt idzie fabryka­
cja herbów. Jub iler w arszaw ski czy 
krakow ski zasypany jest zamówie­
niami na sygnety. Skradzenie każ­
dego krwawnika jest zapewnione. 
Można na tem  dobry czynić interes.

Jechałem  wczoraj koleją i w prze­
dziale pewien „dobry" szlachcic 
skarżył się, że herb się „zdem okraty­
zował . „Taki, panie dzieju, łobuz w 
kam aszkach i meloniku, wchodzi do 
jubilera (wymienił nazwirko) i każe 
sobie pokazać wzory herbów. Jub i­
ler uśmiecha się, zrozumiał odrazu, 
żc. się ł^lijcnt na herbach nie rozu- 
roi®. Pokazuje swój asortym ent. 
M łodzieniec długo się namyśla, wre­
szcie mówi: pan będzie łaskaw  wziąć 
z tego herbu dolną część, a z tego

WARUNKI PRACOW. UMYSŁOWYCH
PRZYGOTOWANIA 00 WALKI 0 POPRAWĘ BYTU

Akcja Warszawskiej Rady Okręgowej 
Pracowników Umysłowych o poprawę 
bytu obejmuje z każdym dniem coraz 
szersze masy. W ubiegłym tygodniu od­
były się zebrania szeregu organizacji 
zawodowych, na których omówiono sy­
tuację i nakreślono plan działania. Na­
stępne zebrania odbędą się w bieżącym 
tygodniu.

Podjęcie akcji było koniecznością 
chwili. Pracownicy umysłowi po 4-ch la­
tach oczekiwania na poprawę bytu zna­
leźli się na skraju ostatecznej nędzy. 
Nawet bankowcy, uprzywilejowani częś­
ciowo przed wojną, w obecnej chwili nie 
posiadają w 70 proc. minimum egzysten­
cji. Podobnie 90 proc. pracowników han­
dlowych nie ma zabezpieczonych mini­
malnych kosztów utrzymania. Farma­
ceuci,^ drogiści, sanitarjusze, kobiety 
pracujące — są w analogicznych warun­
kach. Jak wiadomo, minimum pła~iy we- 
dług  ̂obliczeń organizacji praoownićzych 
wynieść powinno 350 zł.

Obok kwestji płac, podnoszono są 
kwestje warunków pracy. W większości 
instytucji, pracownicy zajęci są po 12 i 
więcej godzin. Pozornie nie stosuje się 
przymusu, ale wytwarza się takie wa­
runki pracy, te innego wyjścia niema. 
Dotyczy to przeważnie różnych bancz-

ków spółdzielczych, t. zw. domów ban­
kowych i oddziałów miejskich. Przytem 
praca ta wykonywana jest w straszli­
wych warunkach higjenicznych; wiele o- 
sób pracuje w suterynach. W jednym z 
zakładów maszynistkę ulokowano po- 
prostu... na antresoli. Stan ten mogłaby 
poprawić energiczna interwencja ins­
pektorów pracy, którym nowa ustawa 
nadaje szeroki zakres dziaałnia. Skon­
trolowanie warunków pracy przez ins­
pekcję pracy dokonano w całym kraju... 
poza Warszawą. Jeżeli sporadycznie 
zjawiają się inspektorzy, to, w takich 
godzinach, gdy niczego stwierdzić nie 
mogą. Pracownicy domagają się zwięk­
szenia kontroli inspektorów pracy.

W ciągu tygodnia poszczególne orga­
nizacje zakończą swe prace. Wówczas 
odbędzie się zebranie wszystkich zarzą­
dów, na którem zapadnie decyzja. Pra­
cownicy zdecydowani są prowadzić wal­
kę wszelkiemi dostępnemi środkami. W 
tym celu nastąpić ma zespolenie akcji 
poszczególnych Związków a przez Cen­
tralną Organizację wezmą w niej udział 
również ośrodki prowincjonalne. Opinfa 
publiczna winna zdecydowanie poprzeć 
te postulaty, słuszne i bynajmniej nie 
nadmierne.

IMIENINY MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO

ZJAZD PRAC0W N. 
UBEZPIECZENIOWYCH

W ubiegłą niedzielę w Warszawie 
obradował Il-gi Ogólnokrajowy Zjazd 
Pracowników Ubezpieczeniowych. Na 
Zjazd przybyli delegaci z Poznania, 
Krakowa, Lwowa, Łodzi i innych miast. 
Tematem obrad były sprawy organi­
zacyjne i ekonomiczne pracowników}

W celu usprawnienia działalności 
związku na całym teTenie Rzeczypospo­
litej powołano do życia Ogólnokrajowy 
Związek Pracowników Ubezpieczenio­
wych Rzplitej z siedzibą w Warszawie, 
któremu podlegają wszystkie oddziały 
prowincjonalne. Do nowego zarządu 
głównego powołani zostali p. p.: A. 
Przeszkodziński z Warszawy i Dr. A. 
Gottlieb ze Lwowa.

W sprawie akcji ekonomicznej po­
szczególni przedstawiciele złożyli oś­
wiadczenia, że na wezwanie którego­
kolwiek z oddziałów udzielą ze swej 
strony wszelkiej, a więc i materjalnej 
pomocy, tembardziej, że oddziały te już 
z własnej inicjatywy gromadzą t. zw. 
fundusz oporu.

Podczas dyskusji w sprawie akcji e- 
konomicznej poruszana była sprawa 
stosunków w Łodzi, gdzie niektóre 
T-wa reprezentujące kapitały zagra­
niczne, obniżyły pensje nawet długo­
letnich pracowników. W związku z tym 
odbył się w Łodzi wiec pracowników 
wszystkich instytucji ubezpieczenio­
wych, na którym uchwalono przyłącze­
nie się do akcji prowadzonej w War­
szawie.

Nadto zjazd wydelegował p. Jaro­
sława Diestla ze Lwowa na Międzyna­
rodowy Zjazd Pracowników Ubezpie­
czeniowych, który odbędzie się w dniach 
20 i 21 b. m. Pradze Czeskiej.

Uroczystości imieninowe na cześć 
Marszałka Piłsudskiego rozpoczęły się 
już w niedzielę.

Orkiestry wojskowe od rana przecho­
dziły ulicami miasta, domy przyozdo­
biono flagami o barwach państwowych.

0  godz. 12 w południe w sali Filhar- 
tnonji odbyła się Akademja, na którą 
przybył też p. Prezydent Rzplitej, o tej 
samej porze odbyły się też akademje w 
Colosseum i sali Rady miejskiej; — po 
południu akademja dla żołnierzy w gma­
chu Teatru Polskiego.

0  zmroku zorganizowały capstrrvk 
policja  ̂ i wojsko, poczem w Operze od­
było się przedstawienie galowe.

Podobne uroczystości zorganizowano 
też na prowincji.

Wczoraj przed południem składali p. 
Premjerowi życzenia przedstawiciele 
rządu, duchowieństwa, korpusu dyplo­
matycznego, organów administracyjnych 
i oddziałów wojskowych.

Około południa zaczęli przybywać 
uczestnicy marszu Sulejówek — War­
szawa, który zakończył się defiladą na 
placu Saskim.

Z kraju przybyło szereg sztafet woj­
skowych i strzeleckich.

Zwycięzcy w marszu i sztafetach o- 
trzvmali odznaczenia.

Wreszcie odbyły się w nb #' órych 
teatrach bezpłatne przedstawienia dla 
żołnierzy, dla dzieci w Teatrze Letnim 
i dwie akademje.

W ciągu całego dnia aż do zmierzchu 
orkiestry wojskowe, policyjne i straży 
ochotniczych przeciągały przez miasto, 
grając I-ą brygadę.

PO WYBORACH
UZUPEŁNIENIA DANYCH CO D° 

OKRĘGÓW.
Okręg Nr. 45 (Tarnów — Pilzno): 
Lista nr. 1. Blok rządowy — nienielista nr. 2, PPS 20.490 głosów, »

19.120, jak podawano uprzednio, lisi® #
3, Wyzwolenie — 189, lista nr. 5,
Sjon lewica — 206, lista nr. 10, 
nictwo chłopskie — 2.907, lista nr- 
Związek chłopski — 16.744, lista nr- * ' 
sjoniści — 9.415 głosów, lista nr. 20 
ruska — 11.984, lista nr. 25, P'ast 
chadecja — 62,323, lista nr. 30, Unja 
tolicka — 36.123, lista nr. 33, orto & °^  
si — 590, lista nr. 36, stojałowczycY 
994 gł.

W poprzednich wyborach PPS. otr*Y 
mała /1.940 głosów.

MIĘDZYNARODOWA .
MANIFESTACJA P O K O JO W A  

WE WROCŁAWIU
W związku ze zjazdem niemi 

partji socjalistycznej okręgu Śląska $ro 
kowego (Mittelslesien) odbyła si?  ̂
Wrocławiu w niedzielę dn. 18 b. m- '
ponująca masowa demonstracja pokof^ 
wa, z udziałem gości zagraniczny0̂ 'wa, z udziałem gości zagraniczny 
z Polski i Czechosłowacji, jako kTi**• *  v i o n i  a  V / Z . V V l l K J O l \ j  Y v  d c j i )  p d  iv

jćw, sąsiadujących ze Śląskiem §rodk®

ECHA ZAMORDOWANIA 
HURYNA

STULECIE URODZIN 
IBSENA

Dziś przypada stulecie urodzin 
wielkiego dram aturga norweskiego 
Henryka Ibsena.

O znaczeniu Ibsena dla wszech­
światowej litera tu ry  napiszemy w 
dniach najbliższych.

Na znak protestu przeciwko ostatnim 
konfiskatom, wyszły niedzielne dzienni­
ki wileńskie bez tekstu redakcyjnego z 
wyłącznym tekstem ogłoszeniowym. Za­
miast tekstu redakcyjnego podano tylko 
uchwałę Wileńskiego Syndykatu Dzien­
nikarskiego, postanawiającą trzydniowy 
strajk protestacyjny. Napiętnować nale­
ży postępowanie „Expresu", który zła­
mał solidarność zawodową i w niedzielę 
ukazał się jak codziennie.

górną i połączyć razem. Sygnet mu­
si być duży... Cena obojętna. Po dwu 
tygdniach sygnet jest gotów, palec 
był gotów od urodzenia, młodzieniec 
może wmawiać w ludzi, źe sygnet o- 
dziedziczył po dziadku, czy pradziad­
ku...

Nie wiem, czy duce nosi sygnet; 
mógłby na nim wyryć wilczycę, tę 
samą, k tóra karm iła, jak głosi legen­
da z czasów mitycznych dziejów kró­
lewskich W łoch starożytnych, Rom u. 
lusa i Rema. To mogłoby być au­
tentyczne, z prawdziwego lasu, z zo­
ologicznego ogrodu. Byłby pełen tre ­

ści totem  kondotiera. Totem starszy 
od wszystkich sygnetów i zawołań 
herbowych, totem  wszystkich, tak 
licznych w dziejach Italji — kondo­
tierów. S tara  to rasa  kondotjer! 
Starożytność pełna jest ich czynów! 
Czytajcie tylko rzymskich i greckich 
historyków: Herodota, Diona z Ha- 
likarnassu, Swetonjusza, kronikarzy 
średniowiecznych. Ludziom wydaje 
się, że wymyślili coś nowego. Zaś hi- 
storja — zdaje mi się, że porów na­
nie to jest K arola M arksa — jak pies 
biegnie wkoło i wciąż się za ogon 
gryzie... Henryk BezmaskL

Bundowska „Naje Fołkscajtung" przy­
tacza szczegóły o zamordowanym Hu- 
rynie. Huryn był wybitnym działaczem 
komunistycznym w Wilnie. W roku 1924 
Huryn doprowadził do rozłamu w miej­
scowej organizacji, przyczem przywłasz­
czył sobie nielegalną drukarnię partyj­
ną, gdzie wydawał własną gazetę. Potem 
Huryn został aresztowany i osadzony w 
więzieniu w Białymstoku. W więzieniu 
Huryn zażądał rozmowy z jednym z 
wyższych urzędników władz śledczych, 
z którym „rozmawiał" poufnie w ciągu 
trzech miesięcy, poczem został wypusz­
czony na wolność.

Na Huryna już dwukrotnie usiłowano 
wykonać zamach. Raz strzelano doń w
Grodnie, a blizko przed' rokiem   w
Wilnie.

wym.
Manifestacja rozpoczęła się pocb®" 

dem, który przeszedł przez ulice mi*®**' 
poczem odbyło się zgromadzeni® *  
wielkiej hali wystawowej, z udziałem ^  
tysięcy ludzi.

Imieniem P. P. S. przemawiał 
pos. Pragier, podnosząc konieczni* 
celowej pracy organizacji soq'alistyc®)®' 
dla odparcia grożącego wciąż niebezp1®* 
czeństwa zaburzeń wojennych.

Entuzjazm Zgromadzenia w y w o ła * *  

wiadomość o zwycięstwie wyborcaefll 
P. P. S.

Imieniem socjalistycznej partji czech®' 
słowackiej przemawiał red. tow. H0*' 
bauer.

Jako ostatni mówca, zabrał głos prC” 
zes parlamentu Rzeszy niemieckiej to*' 
Loebe. które naszkicował nathliższe ***Loebe, który naszkicował najbliższe 
dania socjalistów niemieckich w nad 
chodzącej walce wyborczej.

Stanfsłnu MublcRI

Oba zamachy nie udały się.

W Rejowcu zmarł po długiej i c i ę ż k i* !

chorobie tow. Stanisław Jakubicki, pr®*' 
wodniczący Centralnego Zw. Zaw. F®' 
botników przemysłu chemicznego i PT t'  
zes Spółdzielni Spożywców „Obrona" *, 
Rejowcu.

Zmarły był członkiem organizacji bo* 
jowej P. P. S.; długie lata spędził *  
więzieniach carskich, a następnie boi' 
szewickich. Tortury czerezwyczajki boi' 
szewickiej przyczyniły się też w zna02' 
nej mierze do przedwczesnego zg0 ° °  
działacza robotniczego.

Pogrzeb odbył się dnia 8 marca P* 
cmentarzu w Lublinie. Wzięli w nim 
dział, między innymi: delegacja robot' 
nicza z Refowoa, przedstawiciele lube*' 
skiego OKR„ P. P. S. i lubelskiej R*' 
dy Zw. Zaw.

Nad grobem przemawiali tow. to*' 
Zakrzewska i Rossa.

Cześć pamięci nieodżałowanego 
warzy sza!

MIECZYSŁAW WEINERT. V
SEN I RZECZYWISTOŚĆ

Ciekawi jesteście państwo, jak wi­
dzę, oo znaczy ten welinowy, staroświe­
cki sekstern i zatknięty w nim, rzadki 
już dziś, numer gazety jakobińskiej? 
Archiwum rodzinne, myślicie, co? No, 
może. Właściwie sen i rzeczywistość.

Ten zeszyt — to sen, najcudniejszy i 
najboleśniejszy zarazem sen miłości, jak 
«ę przekonacie. Gazeta zaś — długi, 
krwawy spis nazwisk —. to rzeczywi- 
stość.  ̂Jak sen i rzeczywistość splotły się 
w tej historji w nierozerwalny węzeł, 
ego wyjaśnić państwu nie potrafię. Ale

’ ŻB zwi"̂ zek ten istnieje i w życiu 
ażdego ẑ  nas, jak istniał w życiu tej 

pani, o której, mam nadzieję, nie powie­
c e  mc niedyskretnego w mej obecności.
• „tT  ,C-A ?LV̂®m płynie w mych żyłach, 

me zniósłbym zniewagi. Żałowałbym...
c me schował pan zeszytu, co?—

będę I lo w a Ł *  ^  ^  ŻC nie
Spis ofiar owego krótkiego dnia gru­

dniowego test dług. i pevmie byliide k s _ 
kaw  zauważyć, że nazwiska są, jak na­
jeżało się spodziewać, arystokratyczne. 
Tylko jedno jest chłopskie. Nazwisko 
iviaudjusza Moranda, botanika. Był 
dzieckiem Południa, synem chłopa, dro­
bnego dzierżawcy. Nie był wrogiem Re­
publiki. Może nawet, swoją działalnoś­
cią naukową przysporzył sławy Ojczyź­
nie. Jak się. to stało, że Trybunał Rewo­
lucyjny skazał go na śmierć, wyjaśnią 
nam dopiero na Sądzie Ostatecznym. 
Skoro jednak Trybunał skazał go, mu­
siał mieć powody wystarczające. Z pię- |

ciu członków Trybunału jeden, rzeźnik 
z przedmieścia St. Germain, obywatel 
Jacques Rosier wniósł sprzeciw, noto­
wany w protokóle posiedzenia. Oskar­
żenie było tajne, co było pewną sensa­
cją, sposób postępowania karnego wo­
bec przepełnienia więzień, przyspieszo­
ny i nic nie byłoby w stanie uratować 
więźnia i nie było zresztą głupca, któ­
ryby o tem myślał. Egzekucje były już 
chlebem powszednim Paryża i nikogo to 
nazbyt nie rozczulało, źe tam niejaki 
Klaudjusz Morand musi spojrzeć przez 
małe okienko.

£

Nie on jeden — tylu ich było, tylu. 
Jeśli byli między nimi niewinni — było 
przecież conajmniej ich winą, że padli 
ofiarą własnej nieopatrzności i zaślepie­
nia, stwarzając pozory winy. Republika 
miała dość kłopotów i bez tego jeszcze, 
by wchodzić w takie zawiłe drobiazgi 
Winien!... to dość. Być może, że Morand, 
jak niejeden z uczonych, był doktryne- 
rem politycznym, jakich wydają wszyst­
kie czasy, i to go zgubiło. Być może 
jednak, że był niewinny. Co spowodo­
wało, że popadł w niełaskę?... Nie mo­
gliśmy się nigdy dowiedzieć, akta spra­
wy poruszają tylko fakt definitywny ze 
względu na tajność oskarżenia, a re­
szta dokumentów, mogących oświetlić 
sprawę — padła pastwą jednego z tych 
pożarów, które nawiedziły Paryż w cza­
sie Komuny. Czy krótki pobyt Moranda 
w Polsce, jako członka królewskiej le- 
gacji naukowej, cieszącej się opieką i 
poparciem Stanisława Augusta, a zwła­
szcza jego przygodna zapewne, i niedłu­
ga bytność w Drohiczynie, mogła mieć 
choćby daleki związek z jego tragicz­

nym końcem, któż może wiedzieć? Mię­
dzy jednym, a drugim wypadkiem, czas 
położył wiele lat, niby słupów kilome­
trowych, na gościńcu, wiodącym przez 
wzgórza i niziny ku ostatecznemu celo­
wi. Ale tak u szczytu wzgórza, jak i u 
skraju nizin, w każdym punkcie tej dro­
gi, krzyżowały się z sobą z pewnością 
jakieś światła i cienie, mijały jakieś dni 
i noce, rozbłyskiwały niepewne nadzie­
je. piętrzyły się zawody, by zawieść go 
wkońcu na stopnie szafotu. Światłom i 
cieniom tego życia towarzyszyła zaś 
wiernie myśl kobiety, oddalonej od nie­
go o tysiąoe kilometrów, o całą niemal 
środkową Europę.

Było to tem szczególniejsze, że zma­
gania rewolucyjne nikłem tylko i j.-t-by 
czemś innem zagadanem echem odbija­
ły się o zamki magnatów lub tułały się 
błędnie w pogawędce poobiedniej, w 
szumie lip, otaczających dwory nadbu- 
żańskie, W brzęku pszczół chwytało u- 
cho czasem niepokojący, upiorny jęk. 
Płakało dziecko gdzieś za opłotkami, 
wznosiły się szlochaniem piersi chłop­
skie, na widok zbitego do krwi parobka 
lub zbladłej dziewczyny, w podartej 
chuście i koszuli uciekającej, poprzez 
cienie nocy, z alkierza pańskiego we 
dworze. Ale życie szło trybem zwyczaj­
nymi. Nikt się nie martwił zbytecznie. 
Czasem, po dniu spędzonym rozmaicie, 
jawiła się jakaś postać, przycupnięta 
za oknem, w zmierzcha Pluskał deszcz, 
padał śnieg, zasypywał ślady, i porzu­
coną kartę z dziwnym rysunkiem. Za­
zwyczaj nie oglądano tej karty w salo­
nie, przy gościach, wprowadzonych po 
raz pierwszy do wesołego grona. Poda­

wano sobie z rąk do rąk, poufnie, oglą- 
J dano... Rozważano w milczeniu. Ale po­

tem nie zasiadano już tak swobodnie do 
zielonych stolików i wina, ani do kro­
sienek. Wino w kielichach przybierało 
złowróżbną barwę, zastawa stołowa, 
ciężkie srebra, lśniły niesamowicie, jak­
by je dopiero co dotknął kamień szlifie­
rza, rama krosienek przypominała za­
gadkową, straszliwą rzecz, również z 
drzewa zrobioną. Nie, nie bawiono się 
już i rozjeżdżano do domów. Głowa, od­
cięta od tułowia, którą kat trzymał za 
włosy i śmiesznie potrząsał, zmartwych- 
wstawała we śnie i oblewała zimnym 
potem niejednego z tych, co byli tak 
dobrze urodzeni, że mogliby (po najdłuż- 
szem życiu Króla Jegomości) zasiadać 
na tronie, gdyby się tak podobało braci- 
szlachcie i Opatrzności. Śniła się krwa­
wa głowa i tym, co, mniej dobrze uro­
dzeni, mogliby jednak w potrzebie, do­
równać we fryzjerskim kunszcie i pa­
ryskiemu Sansonowi. Nie śniła się 
krwawa głowa tylko tym, co, oałkiem 
już niedobrze urodzeni, z nawyku cd 
dzieoidstwa, w czworakach wpatrywali 
się już w zorze wieczorne, zagarniające 
cichem, krwawem skrzydłem t wieś i 
dwór. Ci, nie mieli na to czasu, śniąc 
pewnie i w nocy o kawałku czarnego 
chleba, którego brakowało im w dzień.

Ale otwórzmy nareszcie welinowy ze­
szyt, dajmy głos kartom wytwornym i 
drobnym, pięknym literom. To nic, że 
pisany po francusku; zgóry mogliśmy 
być pewni, że pani kasztelanowa drohi- 
czyńska nie pisała inaczej

To nic — bo tu i tam, na tej i innej 
6tronicy, te ślady wżartych w welin łez

są ogólno-ludzką mową i nie potrzebni* 
i tłumaczenia na inne języki. Niektór® 

fragmenty przetłumaczę państwu, tak 
na gorąco, jeśli zechcecie posłuchać.-* (

— Prosimy, prosimy! — odezwało 
kilka głosów w salonie.

— I pan tak ładnie mówi, panie K*' 
zimierzu! — I pewnie ładnie tłuma®*Y i

— Bardzo pani łaskawa. Otóż usta*' 
my najpierw daty. Kasztelanowa p**zf 
swój dzienniczek w latach 1783 do 1?̂  
z przerwą blizko trzechletnią, międ^ 
rokiem 1791 a 1793, spowodowaną cb 0'  
robą i, jak przypuszczam, wypadka1®1 
politycznemi w kraju. Przecież to l*1* 
wojny z Moskwą; krótki triumf, dwa *' 
tapy: Konstytuoja, Dubienka; w s z y s tk ®  
jak sen; przebudzenie — Targowi®*' 
Grodno — polska rzeczywistość. My^®’ 
że te wypadki musiały zaciężyć na W ' 
oiu kasztelanowej, choćby pośredni®1 
gdyż zmienia miejsce zamieszkania i 
wsi przenosi się do miasteczka.

Ostatnia z zapisanych stroni® "J* 
zwróćcie Państwo uwagę — nosi datę * 
grudnia 1793 r., a zatem dokładną da|® 
śmierci Moranda, cośmy już stwiefd®1 * 
w spisie gazety jakobińs dej.

Kasztelanowa nie pisze swojej biogrS* 
fji, nie zaznajamia nas z heraldyką i ^  
ligacjami. Nie kreśli też obrazu o b y ® 2 * ’’ 
jowego swoich czasów. Nie posiada 
wet większej znajomości literatury, 
historji. Nie może się poszczycić, jak I" 
sąsiadka, pani Siemiatycka z Podolińf9' 
że zna sześć języków, między nimi 5 ** 
zyk... arabski. Nie jest to ani pob’’a 
ni de Sóvign6, ani polska Madame 
land. Nie tłumaczy się nam, dl*®0®? 
pisze. Nie pisze bowiem dla nas, al® ® 
niego. (D. c. &•)• i
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a r e s z t y  w  z a g ł .
DONIECKIM

ku • a<̂ ze sowieckie zaaresztow ały kil- 
cyclTŻyilIer6w n ' cm ĉc^ ’ch' zatrudnio- 
tejjj ^  Zagł. Donieckiem, pod zarzu­
ty ®aW a ż u  przem ysłu sowieckiego.

Wledzi aa tcn kro,k Rząd niC‘ kgT- zerwał rokowania handlowe z 
Hje ’A" Niektórzy twierdzą, że zerwa­
ły 0 nastąpiłoby niezależnie od wypad- 
Jj z inżynierami, ponieważ stosunki 
^r^iow e między obu krajami nie roz- 

się po myśli Niemiec; inni zaś —
- j fTa z inżynieram i zainscenizowana 
ZerC -Przez S(>w ie ty  w przewidywaniu
DrjVan â 2 Niemcami, jako przestrogi 

‘ch adresem.
^  e więcej praw dy zdaje się być w 
j. z7l>uszczeniu, że zaaresztow anie mży- 
dów°W niemieckich nastąpiło  ze wzglę- 
{• Polityki w ew nętrznej, a to że o-
j  aini padli Niemcy tłóm aczy się z je-
'j el strony tem, że bodaj tylko Niemcy 
^^ ta rczajj Rosji sowieckiej fachowców 

dziedzinie nauki i techniki, a z dru- 
—- właśnie tą  okolicznością, że wo- 
Naprężenia stosunków z Niemcami 

s_z^d sowiecki nie potrzebow ał liczyć 
" z niemi w tym stopniu, co z innemi

Pa^twami.
Jakież to względy natu ry  w ew nętrz-

. skłoniły w ładze sow ieckie do tak
^ z w y k łe g o  czynu. Otóż Rosja prze- 
0 a Poważne przesilenie gospodarcze, 
c czem pisaliśmy już kilkakrotnie. Pła- 

robotnicze są niepom iernie niskie, a 
tyP^Yzna jest w ielka. N iezadowolenie 

robotników  rośnie, tu  i owdzie 
'to żywiołowe strajki, a co gor-
^ a mnożą się ak ty  sabotażu ze strony 

otników, np. w postaci podpaleń fa- 
l^yk. Ciężka sytuacja gospodarczo - fi­
r m o w a  nie pozwala Rządowi sowiec- 

'®mu na zaspokojenie słusznych skarg 
,0botników, nie pozwala podnosić zarob- 

ÓVv. ani obniżyć cen. Toteż zastoso- 
NPo inną tak tykę, m ającą na celu od­

ę c i u *  wagi robo-tników od istot* 
przyczyn zła i zrzucenie winy na 

'^^łonych lub tylko częściowych wino- 
Vaków . Poniew aż niem a mowy o zmia- 

systemu rządowego, sprawowanego 
Przez Stalina i S-kę, w ładze sowieckie 
®̂arają się skierow ać całe niezadowolę* 
jde mas przeciw  nieuchronnym skutkom  
jiboczen iom  tego systemu, t. j. przeciw  
k lak o m , nepmanom (burżuazji, wyro- 

na gruncie Nepa, t. j. nowej poli- 
ekonomicznej, wprowadzonej w ro-

I m .  o    •  1 * 1 ______

PRZYCZYNY NASZEJ KLĘSKI W  ZAGŁ. DĄBROWSKSEM
P a rtja  nasza w  Z agłębiu D ąbrow - 

skiem  poniosła  przy  obecnych  ̂ wy* I 
b o rach  w sto sunku  do w yborów  w 
roku  1922 do tk liw ą porażkę.

S traciliśm y 15 tysięcy  głosów na
korzyść listy  kom unistycznej.

Nie przeczym y, że niepow odzenie 
nasze w Z agłębiu D ąbrow skiem  od­
czuw am y w szyscy dotkliw ie, a prze- 
dew szystkiem  ci tow arzysze, którzy 
podczas akcji w yborczej ofiarnie 
p racow ali na rzecz naszej listy. Są­
dzę jednak, że n iepow odzenie to  
w inniśm y przyjąć po m ęsku i po zba­
daniu przyczyn rozpocząć energ 'czną 
p racę  na rzecz zdobycia tych  dzie­
siątków  tysięcy  w yborców , którzy 
nie są p rzeciw ko nam , lecz głosowali 
dzięki nieuśw iadom ieniu  n a  jedynkę, 
a z rozpaczy na komunistów.

G łów ną p rzyczyną naszego n iepo­
w odzenia są przedew szystk iem  g o ­
spodarcze stosunki, jakie zapanow ały 
od k ilku  la t  w przem yśle górniczo- 
hutniczym , szczególnie w Zagłębiu 
D ąbrow skiem . N a kopaln iach  węgla 
istn ieje od k ilku  la t kryzys, k tó ry  
p rzy b ra ł form y beznadziejnej s ta ło ­
ści.

Z pięćdziesięciu  k ilku tysięcy  ro ­
botników , zatrudn ionych  w roku  
1922 w górnictw ie zredukowano o- 
koło 25 tysięcy. P ozosta li robo tn icy  
p racu ją  3 —4, a w najlepszym  xazie 
5 dni w  tygodniu. O statn io  w czasie 
w yborów  Sosnow ieckie  ̂ T ow arzy ­
stw o w yrzuciło  1500 górników  z ro ­
boty , w śród  nich 70 proc. tak ich , 
k tó rzy  p racow ali od 10 30 la t w
tym  Tow arzystw ie. O lbrzym ie m asy 
tych  bezrobotnych , n iezabezp ieczo­
nych n a  sta ro ść  i nie m ających n a ­
w e t nadzie i na o trzym anie  jakiejś 
p racy, stały się łupem kom unistycz­
nej demagogji. B eznadziejne stosun­
ki w przem yśle oraz ok ropna nędza 
pozbaw ionych pracy, jak rów nież i 
tych, co p racu ją  ty lko po k ilka  dni w 
tygodniu —  stw orzyły  psychozę ro z ­
paczy, k tó rą  m ożnaby określić  s ło ­
wam i „niech ginie p rzek lę te  dziś, a 
ju tro  nas nie obchodzi"!

N a zgrom adzeniach spotykaliśm y

się z przem ów ieniam i robotn ików , 
k tó rzy  m ówili: będziem y głosowali 
na  kom unistów  nie dlatego, abyśm y 
w ierzyli, że oni coś zrobią, lecz w 
nadziei, że p rzez  to  w ytw orzym y 
chaos, a w  nim rozstrzygn ie się tak że  
nasz rozpaczliw y los w tak im  czy 
innym kierunku. M ówiono nam  tak -

nędzy może zw yciężyć rozum  i  ro z ­
w aga?

Najlepszym  dow odem , że główną 
p rzyczyną w zrostu  kom unistycznych  
nastro jów  w Zagłębiu D ąbrow skiem  
są  wyżej podane fak ta , jest to , że na 
listę  kom unistyczną pad ły  głosy prze- 
dew szystk iem  w części O kręgu, gazielliu y  n iv i iu m u .  1'iUWlUUV ni**** W oóyo . ---------- t  XT-------

że: p atrzcie , rządzic ie  m agistratam i, m a siedzibę w ielki przem ysł. N ato- 
robicie co m ożecie, s ta rac ie  _ się m iast w  tej części, gdzie ro bo tn icy  
wszelkim i sposobam i ulżyć naszej nę- p 0za utrzym aniem  z p racy  na kopal- 
dzy, ale w obec trudności, jakie w am  niach  i hu tach , m ają jeszcze k aw a- 
robią w ładze cen tra ln e  i tu tejsi k a- g run tu  i domki. my otrzym aliśm y 
pitaliści, nędzy tej nie opanow aliście, najw iększą ilość głosów. Za nam i i- 
W idzimy, że rob ic ie  pożyteczną ra -  jjzj e Sanacja, a dopiero na trzeciem  
bo tę  w dziedzinie szkolnictw a, hig- m iejscu stanęli kom uniści i to z b ar- 
jeny społecznej i t. p. daliście p racę  dzo skrom ną liczbą głosów. am ' 
3-m tysiącom  ludzi, ale cóż to  porno- gdzie nędza nie jest tak  okropna de 

tym  dziesięciu  tysiącom , k tó rzy  j magogtja kom unistyczna _nie w ytrzy-że tym  dziesięciu    ____
tej p racy  nie otrzym ali, z resz tą  i te 
3 tysiące w zim ie p racy  nie m ają i 
cierp ią  głód j nędzę z rodzinam i Bu­
dujecie drogi, rozum iem y poży tecz­
n o ś ć  tej p racy , ale cóż nam  z dróg, 
k iedy my w tej chw ili bu tów  nie 
mamy. W szystko  to  napew no przy­
niesie w przyszłości poży tek  klasie 
robotniczej, lecz cóż nam  z tego, 
k iedy my dziś konam y z głodu i tej 
przyszłości nie doczekam y! G łoso­
w ać będziem y na kom unistów  cho­
ciażby i d latego  —  aby ca łe  spo łe­
czeństw o i w ładze, p rzez ten  p ro te s t 
zw róciły  uw agę na  okropne po łoże­
nie, w  jakiem  tu, w najbogatszym  za­
k ą tk u  naszej ziemi, żyjemy!

Oto s tan  um ysłów  k lasy  ro b o tn i 
czej w Z agłębiu D ąbrow skiem , a w 
m niejszym stopniu  i na G órnym  Ślą­
sku, gdzie poza innem i działa ją  te  
sam e przyczyny.

Kom uniści m ając olbrzym ią m asę 
pieniędzy um ieli w doskonały  spo?ób 
rozpacz rob o tn ik ó w  w yzyskać. S e t­
ki zap łaconych  bezrobotnych  rozsnu­
ły się po całym  okręgu, obnosząc 
swoją straszną  krzyw dę w łach m a­
nach, agitując n a  rzecz kom unistów . 
P roszę sobie w yobrazić  b ez ro b o tn e­
go starca , k tó ry  p rzep raco w ał w k o ­
palni 30 la t i dziś sterany , bez em e­
ry tu ry , zosta ł w yrzucony na pew ną 
śm ierć głodow ą, czy w obec tej żywej

m ała naszej argum entacji.
G łosy sanacji, to  głosy, k tó re  zdo­

by to  przy  pom ocy m asy pieniędzy, 
naciskow i s ta ro stw  i wójtów, ° raz 
p rzerzucen ia  się zaw iedzionych daw ­
nych zw olenników  endecji do sze re ­
gów Sanacji. Z chw ilowego niepow o­
dzenia, jak ie  sp o tk a ło  naszą partję  
nie należy  w yciągać w niosku, jako- 
byśm y tych m as, k tó re  głosowały 
na kom unistów  i tej części, k t^ ra  
g łosow ała na  Sanację nie zdobyli dla 
naszej partji.

P rzeciw nie, masy te  w net się roz­
czarują tak do komunistów, jak i do 
Sanacji. N astąp i to  tem  prędzej— 
im prędzej uda nam  się chociażby za 
cenę jaknajcieższej w alki pcprawić 
m aterja lne  położenie ogółu robotni­
ków, ograniczyć b ru ta ln ą  sam owolę 
tu tejszych  kapitalistów ,^ a przbde- 
w szystk iem  p rzez  rozwój naszego a- 
p a r tu  organizacyjnego oraz usilną i 
s ta łą  p racę  ośw iatow ą przeorać^ u- 
m ysły robo tn ików  i p rzekonać ich. 
że nie rozoa.cz i niewiara, ale św ia­
dome działanie zjednoczonej w  P. P. 
S. i Związkach Zawodowych klasy  
robotniczej donrowadzić musi do po­
prawy losu całej k lasy robotniczej 
i do usunięcia obecnych  w prost po ­
tw ornych  stosunków  w przem yśle 
górniczo - hutniczym .

Stańczyk.

[ku 1921) i specom, czyli specjalistom.
™ talri sposób ujmuje spraw ę areszto- 
Wań korespondent m oskiewski berliń- 
Skie) „Vossische Zeitung*' i trzeba przy­
j ś ć  mu rację, mimo, że jego szczerą 

rytykę polityki stalinow skiej w danym 
"wypadku zawdzięczać należy raczej u- 
°2Uoiu solidarności niemieckiej, niż chę- 
Cl zdem askowania polityki sowieckiej 

Rzecz jasna, że podobna w alka ze 
sPecami świadczy nietylko o niezm ier­

nym  zaostrzeniu sytuacji w Rosji, ale też 
0 dezorjentacji umysłów wśród kierow ­
ników rosyjskiej polityki gospodarczej 
Toż cały w ysiłek Rosji skierow any jest 
Nn odbudowę ekonomiczną kraju, a bez 
' ‘achowców, bez speców, cel ten  nigdy 

zostanie osiągnięty, chociażby inne 
Warunki, potrzebne do odbudowy Rosji, 
były wypełnione. T en  brak  speców był 
łedną z największych bolączek sowiec­
kich w latach  ostatnich i w ładze sowiec­
kie robiły  wszystko, by przyciągnąć z 
2agranicy specjalistów , zwłaszcza w 
dziedzinie techniki, jako kierowników 
odbudowującej się produkcji rosyjskiej. 
Aby ci specjaliści uprawiali sabotaż 
Względem przem ysłu rosyjskiego, trudno 
Przypuszczać dlatego, że sabotaż taki 
nie dałby się ukryć i winowajcy w iedzie­
liby o grożącej im karze. Pow tóre nie 
mieliby żadnego celu w sabotow aniu 
Przemysłu sowieckiego, k tóry  bynaj 
mniej nie stoi na  takiej wysokości, by 
^ g ra ż a ł  przedsiębiorstw om  prywatnym , 
nie mówiąc już o gospodarce kap ita li­
stycznej zagranicą. A le może właśnie 
dlatego, że przem ysł sowiecki nie 
spełnia pokładanych w nim nadziei, 
b ła d z e  sow ieckie szukają winowajców 
Poza sobą i swą polityką i podszczuwa- 
ję masy robotnicze przeciw specom, 
jako rzekomym wrogom rozwoju gospo­
darki sowieckiej.

m ię d z y n a r o d o w a  k o n f e ­
r en c ja  PACYFISTYCZNA 

MŁODZIEŻY
2  okazji M iędzynarodowego Kongre­

sy Pokoju odbędzie się też w W arsza­
w ę  K onf'rencja  Młodzieży Pacyfistycz­
n i ,  zainicjowana przez Ak. Federację 
'Przyjaciół Ligi Narodów, Konferencja ta 
Najmie się następującem i problemami 
' (kompleksami zagadnień): 1) Rozbrojenie 
m oralne i wychowanie pacyfistyczne, 2) 
Rewizja pak tu  Ligi Narodów, 3) Zbliże- 

i współpraca międzynarodowa mło- 
'dzieży, 4) aktualne zagadnienia polityki
międzynarodowej.

— W  skład Komisji Organizacyjnej 
.Konferencji wchodzą: tow. tow. K. Ham- 
'ro t i B. W ertheim  (Z. N. M. S.) oraz pp.

Chrostowski, H. Dębińska, J. F irsten- 
bm'g, J , Kodisówna, H. Stebelski.

KRONIKA POLITYCZNA
PRZYMUS MELDUNKU.

f.D zienniku L»staw" z dn ia 19 m ar- 
ca  r. b. okazało  się rozpo rządzen ie  P re ­
zy d en ta  R zeczypospolite j z dn ia 16 m ar­
ca r . b . o ew idencji i k o n tro li ru ch u  lu d ­
ności. R ozporządzenie to  w prow adza 
przym us m eldunku, k tó ry  ciąży n a  lo ­
k a to rze , głow ie rodziny, p racodaw cy. 
N adto  w prow adza św iadectw a tożsa­
m ości osób.

A rt. 18 (ośmnasty): „Dla ułatwienia
legitymowania się, wydawane będą na 
żądanie gminy dowody osobiste osobom 
w tych gminach zamieszkałym i zameldo- 
vzanym. Za dowody te pobiera się 60 gr. 
tytułem  zwrotu kosztów druków. Żad­
nym innym opłatom  dowody osobiste, 
jak również podania o ich wydanie, nie 
podlegają. Jednolity  wzór tych dowo­
dów dla całego Państw a oraz ich treść 
i  tryb  postępow ania przy ich wydawa­
niu ustali rozporządzenie M inistra 
Spraw W ew nętrznych".

„W ylegitymować się można w szelkie­
go rodzaju dokumentami, wydanemi 
przez w ładze publiczne, a stwierdzają- 
cemi tożsamość osoby w sposób nie na­
suwający uzasadnionych wątpliwości, a 
w braku  takich dowodów, — potw ier­
dzeniu wiarogodnych osób” .

BILANS HANDLOWY W LUTYM.

W edług tymczasowych obliczeń Głów­
nego U rzędu Statystycznego bilans han­
dlowy za lu ty  1928 r. przedstaw ia się 
jak następuje: Przywieziono ogółem
379.362 ton o w artości 270.378 tys. zł., 
wywieziono zaś 1.557.610 ton wartości 
197.823 tys. zł.; b ierne saldo bilansu 
handlowego wynosi więc 72.555 tys. zł. W 
porów naniu z danemi za styczeń r. b. 
dane powyższe wykazują zmniejszenie 
przywozu o 785 tys. zł., wywozu zaś o 
20.591 tys. zł.

ZMIANY W MINISTERJUM SKARBU.

Ja k  słychać, stanowisko radcy han­
dlowego przy poselstwie polskim w W a­
szyngtonie ma objąć w icedyrektor Dep. 
O brotu Pieniężnego w M inisterjum S kar­
bu p. W ojtkiewicz, na miejsce p. W ojt­
kiewicza mianowany ma być p. Bro­
niewski, naczelnik wydziału bankowego.

CENY W BUFETACH KOLEJOWYCH.

M inisterjum  K om unikacji zarządziło  
bezzw ołczną rew izję  cenników  p o traw  i 
napojów  w  res tau rac jach  i b u fe tach  k o ­
lejow ych, p rzyczem  zw róciło  uw agę, te  
ze w zględu n a  trw a jącą  od  dłuższego 
czasu  stab ilizację cen  rynkow ych  n a  ar-

Co słychać na świetle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ŚMIERĆ 5 DZIECI W PŁOMIENIACH.

W zakładzie wychowawczym dla dzie­
ci w Salfords (Anglja), w czasie pożaru 
zginęło 5-ro wychowanków szkoły w 
wieku 3 — 5 lat.

ECHA POLITYCZNEGO MORDER­
STWA.

Ja k  podaje „Le Journal", zabójstwo 
Saverellego zostało postanowione przez 
trybunał anarchistów włoskich, który 
nakazał skompromitowanemu imigran­
towi, Pazanowi, pod groźbą śmierci wy­
konanie tego wyroku.

KATASTROFA CYWILNEGO SAMO­
LOTU.

„Chicago Tribune" d o n o s i ,  że w Wil­
m in g to n  i K a l i i o r n j a )  miała miejsce kata­
s t r o f a  lotnicza. Samolot cywilny spadł, 
z a b i j a j ą c  trzy osoby.

OLBRZYMI POŻAR.
W  gmachach, należących do Grandby 

Consolidated Mine, położonych w Ko- 
lumbji brytyjskiej, wybuchł olbrzymi po 
ta r , skutkiem którego 9 osób, zaskoczo­
nych przez katastrofę w czasie snu, po­
niosło śmierć, 5 zaś doznało poważnych 
obrażeń.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
POKOJU W WARSZAWIE

N askutek decyzji M iędzynarodowego 
Biura Pokoju w Genewie, a na zapro­
szenie ze strony Polski — XXVI Mię­
dzynarodow y Kongres Pokoju odbędzie 
się w dn. 25 — 29 czerwca b. r. w $  ar- 
szawie. Tem atem  obrad Kongresu bę­
dą m. in.: rozbrojenie, porozumienie e- 
konomiczne narodów, sprawy aktualne, 
jak sytuacja w Chinach, zagadnienie 
Pameuropy, spraw a propagandy.

Kongres ten  zgromadzi ponad 200 u- 
czestników z zagranicy.

Po kongresie w W arszaw ie odbędą 
się wycieczki do Krakowa, Lwowa i Za­
kopanego.

Prezesem  K om itetu organizacyjnego 
jest p. Stanisław  Thugutt. W skład Ko­
m itetu  wchodzą m. in.: tow. Budzińska- 
Tylicka, to,w. sen. Posner, t. Jaw orow ­
ski.

Biuro kongresu mieści się przy ul. 
Nowy Świat 72 (Pałac Staszica), te le ­
fon 7-07.

SAM0B0JSTW0
BANKIERA SMÓLSKIEG0

PRZEGLĄD PRASY
Imieniny marsz. Piłsudskiego. — Jesz­
cze o oświadczeniu marsz. Piłsudskie­
go. — Jedynka i jej jedność. — Endecja 

i  jej jedność.
Pism a sanacyjne i zbliżone do sana­

cji w num erach z niedzieli i poniedział­
ku poświęcają wiele miejsca osobie 
marsz. Piłsudskiego z racji jego imie­
nin. W szystkie te rozw ażania mają je ­
den wspólny, a zasadniczy błąd, te  po­
mijają zupełnie działalność Piłsudskie­
go, jako członka i przywódcy P. P. S., 
zapominając o glebie, z k tórej wyrosła 
p raca Piłsudskiego i jego wielkość. Po- 
zatem  dużo zastrzeżeń budzą różne u- 
wagi na tem aty  aktualne w  związku z 
uroczystościam i imieninowemi.

Tak np. p. Stpiczyński w „Głosie 
Prawdy*1, poza różnem i wypadam i -pod 
adresem  lewicy, tw ierdzi, jakoby głów­
nym zarzutem  lew icy przeciw  piłsudczy- 
kom był ten, że ci podporządkowują się 
rozkazom  Piłsudskiego. P. Stpiczyński 
uważa sobie za zaszczyt, że szanuje hie- 
rarchję i wyższą m ądrość, niż swoją 
Otóż p. Stp. trafił kulą w płot. W al­
czymy z  piłsudczykam i nie dlatego, te  
są posłuszni rozkazom  Piłsudskiego, lecz 
dla całkiem  innych powodów, k tórych 
jest legsjon. Jeśli idzie specjalnie o hic- 
rarchję, to walczymy nie przeciw  u- 
znaniu hierarchji Piłsudskiego przez pił- 
sudczyków, lecz przeciw przemycaniu 
ustroju hieratycznego do życia polskie- 
go.

Drugi przykład. Prof. Makowski w 
mowie, wygłoszonej w ^„Colosseum , 
woła z patosem : „Polska jest w ierna, 
Polska jest wielka, Polska jest w spania­
ła. Skąd to  w ynika? Z rozumnej orga­
nizacji współżycia państwowego, opar­
tej na koordynacji twórczych sił w 
Państw ie dla wspólnego in teresu jego 
obyw ateli". Na czem p. Makowski o- 
p iera swój zachwyt, gdzie on widzi 
koordynację tw órczych sił dla w spólne­
go in teresu  — trudno odgadnąć. 1-ka 
z truposzam i konserwatywnym i na cze­
le nie przedstaw ia nic wspaniałego, nie 
jest koordynacją tw órczych sił państwo* 
wych i niew iele zrobi dla wspólnego 
in teresu  obywateli.

B ratni „Dziennik Ludowy" we Lwo­
wie w artykule  tow. a. h. zajmuje się 
oświadczeniem marsz. Piłsudskiego u 
pułk. Sław ka i krytykuje zdanie o „kon­
strukcji państwowej konstytucyjnej, t. 
zn. z Sejmem, jako instytucją koniecz­
ną", poniew aż „określenie to jest nie- 
dość jasne, jeżeli staniem y na stanow i­
sku, że w Polsce obowiązuje ta  kon­
stytucja, jaka jest — obowiązuje^ ona 
zarówno obyw ateli, jakoteż i Rząd. O- 
kreśla ona dokładnie praw a Sejmu, ja­
ko „instytveji koniecznej", praw a P re ­
zydenta i Rządu — i nie budzi żadnej 
wątpliwości. Z ducha jej wynika, te  
Sejm jest przedstaw icielem  narodu, k tó ­
ry  przez Sejm w ypow iada swą wolę. A 
Rząd jest organem wykonawczym  woli 
9ejmu". A rtykuł w ypowiada się s tano­
wczo przeciw  kandydaturze p. B artla 
na m arszałka sejmu, ponieważ p. Bar­
tel nie daje gwarancji, że będzie strzegł 
praw  i au to ry te tu  sejmu.

Zarówno zwycięzcy w wyborach, jak 
też pokonani — zapew niają o swej jed­
ności. W „Epoce" pew ien jedynkarz 
wierzy, że 1-ka w parlam encie będzie 
jedna i niepodzielna, gdyż to —- zda­
niem jego—potw ierdzi „bezpartyjuość 
1-ki. Rzecz znamienna, że „Epoka za­
pow iada solidarność i zgodę całej 1-ki 
w spraw ie zmian konstytucyjnych, wi­
docznie w przeświadczeniu, te  1-ka wo- 
góle nae będzie m iała nic do powiedze- 

i —„„umo Alt* 70 tak

DRUGI LOT ANGLJA—AUSTRALJA.
Kapitan Lancaster i p. Keith Miller 

przybyli do portu Darwina na awjonet- 
ce „Red Rose", kończąc w  ten sposób 
reid z Anglji do Australji,

POŻAR WIELKICH MAGAZYNÓW 
ZBOŻOWYCH W BERLINIE.

Na dworcu Lerteyskim w  Berlinie wy­
buchł groźny pożar, który objął magazy­
ny zbożowe. Ogromny magazyn zboża 
liczący sto mtr. dług. i około 50 szer. 
spłonął doszczętnie. Pożar po dłuższych 
wysiłkach udało się zlokalizować.

tykuły pierwszej potrzeby, należy dą­
żyć raczej do obniżenia cen, aniżeli do­
puścić do ich zwyżki.

R ó w n o c z e ś n i e  M. K. zarządziło, że ce­
ny za pieczywo powinny być ustalone 
tylko w wysokości w łasnych kosztów 
nabycia, a więc bez żadnego zysku 
dzierżawcy. '

W końcu poleciło M. K. zwracać uw a­
gę na sprawę obsługi ta k  w samych re ­
stauracjach i bufetach kolejowych, jak
przy podawaniu potraw  
wagonów kolejowych.

i napojów do

P. SMÓLSKI BYŁ PRZYWÓDCĄ EN­
DECJI W AMERYCE.

Chicago, 19 marca. r-AT. W ielkie po­
ruszenie wywołała tu  wiadomość o 
śmierci znanego bankiera Jana  Smól- 
skiego, k tóry  zastrzelił się w hotelu 
Ceneca w dniu wczorajszym. Przyczyną 
popełnienia samobójstwa przez Smól- 
skiego była choroba.

Smólski był prezesem  W ydziału Na­
rodowego,

K siążk i n a d e s ła n e
Jako dod atek  do kw artalnika p. t. „Pra­

ca i op ieka  społeczna'*, w ydaw anego przez  
Min. Pracy, ukazała  s ię  bardzo pożyteczna  
broszura —  „W sp ółczesne tendencje ob o­
w iązkow ego ub ezp ieczen ia  na w ypadek  
choroby”.

W  bardzo zw ięzłej, le c z  treściw ej i jas­
nej formie om awia stan  tej ga łęzi ubezpie­
czeń  w  różnych krajach, w yprow adzając za 
sady ogólne, na których  się  one opierają  
oraz ew olucję poglądów  spow odow aną zdo­
bywanemu dośw iadczeniam i i  w zrostem  
w pływ ów  dem okracji.

Te za le ty  broszury, dające m ożność  
szybk iego zorien tow ania się  w najw aż­
niejszych zagadnieniach ub ezpieczeń  na  
w ypadek choroby, w inny skłonić każdego  
m yślącego sp o łeczn ie  do przeczytan ia cen ­
nej pracy, będącej ow ocem  długich i g łę ­
bokich strudjów przeprow adzonych w  M ię- 
dzynarodow em  Biurze Pracy.

nia w tej sprawie, Ale że „radykali tak 
zgóry już zgadzają się z m onarchistam i 
i wrogami parlam entaryzm u — nieźle 
świadczy o „dem okratach” z 1-ki. A u­
tor kończy artyku ł swój słowami: „U- 
stosimkowujemy się(!) w łaściwie do za­
gadnień teraźniejszości, a mniej zaprzą­
tajmy sobie głowę ewentualnościam i na 
przyszłość, bo i tak  n ik t jej odgadnąć 
n ie 'zd o ła* . Brawo! W szak „Cyrulik 
Warszawski" pow tarza za Beaum ar­
chais: śmiejmy się, bo niewiadomo, czy 
św iat będzie trw ał jeszcze 2 tygodnie 
Ale „Cyrulik" jest pismem hum orysiycz- 
nem, a „Epoka" chyba n ie chce niem 
być...

„Gazeta Warszawska" łaskaw ie przy­
znaje, że poniosła klęskę, ale endecja 
czuje się zw artą  „oczyszczoną", „od­
m łodzoną" i jest przekonana, że przy­
szłość do niej należy.

Nadzieja —  m atk ą  głupich — i— 
zwyciężonych. B>

ZA 5 GROSZY. Za 5 g r o s z y  m o ż n a  
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu R o b o t n i c z e g o ,  Al. Jerozolim­
skie 6 —  4 , w s z y s t k i e  d z i e n n i k i ,  p i s m a  
i l u s t r o w a n e ,  s p o r t o w e ,  l i t e r a c k i e ,  polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i  t. d . razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. C z y t e l n i a  posiada również p is ­
m a  polskie z Ameryki i  innych kraiów.



T E L  E G R A M Y
RUCH ANTYWOJENNY W ST. ZJEON

»KUBOTNIK“ wtorek, 20 marca 1928 r.
Nr. 80

W aszyngton, 19 marca. PAT. Do p re­
zydenta Coolidge'a zw róciła się ponow­
nie pewna liczba duchownych i osób 
cyw /nych z prośbą o podtrzym anie ru­
chu, mającego na celu postawienie woj­
ny poza prawem . Ponieważ rządy angiel­

ski. francuski i niemiecki pragną wziąć 
udział w tej akcji, osoby, k tóre zwtó- 
ciły się ostatnio do prezydenta Coolid- 
gea . nazywają chwilę obecną „jedynem 
większem wydarzeniem naszej epoki".

P. BALDWIN NIE CHCE ŚLEDZTWA W SPRAWIE 
LISTU ZINOWJEWA

Londyn, 19 marca. PAT. Prem jer 
Baldwin, odpowiadając dziś w  Izbie 
gmin na propozycję tow. M acDonaida 
w drożenia śledztwa w  głośnej sprawie 
listu Zinowjewa, oświadczył, że Czioze- 
rm, potw ierdził wiadomość, że list Zi­
nowjewa był istotnie wysłany. W  mie­
siąc po tem, Gziczerin oświadczył, że

oryginał listu został zniszczony. W krót­
ce po ukazaniu się listu Zinowjewa w 
Anglji, aresztow ano w Moskwie pewną 
osobistość, która, jak to przypuszcza 
prem jer Baldwin, miała związek ze 
spraw ą listu. Aresztowanego rozstrze­
lano. P. Baldwin jest przeciwny w draża­
niu śledztwa.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
WALKA „SANATORÓW--CHADEKÓW J.ENDEKÓW Z SOCJALISTYCZNĄ RADĄ MIEJSKA

n ? ; 1 ^ . - y W f f c W .  P W t U w ,  d c

* IZBA GMIN ODRZUCIŁA WNIOSEK SOCJALISTYCZNY
J : ° dl V 9 m.ar, Ĉ -  (f AT)- Izba Gm!n I 132 wniosek Labour P arty  ponownego 
odrzuciła dzisiaj 326 głosami przeciw ko | zbadania spraw y listu  Zinowjewa.

0 AUTONOMIĘ DLA SŁOWACJI
Praga, 19 marca. (A . W.). Na ostat­

nim walnym zjeździe, odbytym w Żyli- 
nie, autonomiści słowaccy uchwali!1 za­
łożenie nowego stronnictwa pod nazwą 
„P artja Słowackich Autonomistów'*.
Głównym punktem programu ma być u*

W SEJMIE PRUSKIM

zyskanie pełnej autonomji dla Słowac­
czyzny. Przewódcy nowego stronnictwa 
liczą się z masowym przechodzeniem 
członków ze słowackiej partji ludowej. 
Nowa grupa zajmuje wobec rządu czes­
kiego stanowisko ostrej opozycji.

Berlin, 19 marca. PAT. Na dzisiejszemu 
posiedzeniu Sejmu pruskiego doszło do1 
poważnego incydentu pomiędzy wice-^ 
przewodniczącym Landstagu, członkiem 
stronnictw a niem iecko-narodowogeo dr. 
von Kriesem, znanym w  Polsce z  cza­
sów okupacyjnych, a posłem ludności 
polskiej, Baczewskim i większością 
Landstagu. Poseł Baczewski zabierał 
dziś w czasie dyskusji nad budżetem  
M inisterjum Oświecenia ponownie głos, 
by wskazać na upośledzenie mniejszości 
narodow ej w  dziedzinie szkolnictwa. 
Przewodniczący obradom  w tym czasie 
dr. von Kries uznał, że wywody posła 
Baczewskiego nie mają zw iązku z przed­
miotem obrad i pragnął mu kilkakrot-

J
n ie  .odebrać glos. Poseł Baczewski od­
w ołał się do Izby, w następstw ie czego 
tyP-o praw ica wypowiedziała się za sta ­
nowiskiem wiceprzewodniczącego. Po­
seł Baczewski mógł więc dalej przem a­
wiać i w skazał na upośledzenie mniej­
szości narodowej w dziedzinie szkolni­
ctw a. Pod koniec obrad prezydent Sej­
mu pruskiego zakom unikował Izbie, że 
wiceprzewodniczący v<>n Kries złoży! 
swój urząd z powodu tego, iż większość 
Izby nie uznała jego stanowiska w  spra­
wie posła Baczewskiego. Spraw ą rezy­
gnacji von Kriesa i całym incydentem 
ma się zająć obecnie konw ent senjorów 
Sejmu pruskiego.  --

styn in ie  zo sta ła  rozw iązana. O to 
garść szczegółów , k tó re  rzu ca ją  na 
ten  fak t specjalne św iatło .

S ą u  nas różni znani obyw atele , 
k tó rzy  kiedyś, z  ram ien ia  endecji, 
p iastow ali godności w zarządzie  m ia­
stem ; po tem  m usieli ustąp ić, w ięc 
p rzystąp ili do Chadecji, a  obecnie—  

“ adliej "Sanacji". J a k o  „sanato - 
rz y ” i czynni działacze B ezparty jne­
go B loku p o stara li się p rzedew szyst- 
kiem  o^rozw iązanie R ady  M iejskiej, 
a larm ując s ta ro s tw a  i w ojew ództw o 
z pow odu 000 bezprzyk ładn ie  uczciw ej 
i dla w szystk ich  obyw ate li sp raw ied ­
liwej gospodark i socjalistycznego m a­
g istra tu .

P rzec ież  m ag istra t socjalistyczny  
p rzez  ro k  zdz ia ła ł w ięcej, niż a rcy  
kato licko  - chadecko  - narodow y m a­
g is tra t panów  Żylińskich i spółki 
p rzez  la t  siedm. AJe w łaśn ie ta  uczci­
w a i poży teczna dla m iasta  p raca  
nie daje spokoju tym  panom . J a k  to ?

mów i różnych p rzed sięb io rs tw  — 
m ają się przyglądać, jak zn ienaw i­
dzeni p rzez n ich socjaliści rządzą 
m iastem ? Nie, na  to  p rzec ież  nie 
mogli pozwolić!

A by to  jednak  dobrze w yglądało 
I*? w  ,w ład z ' u tw orzy li oni „Kom i­
te t  W yborczy n ap raw y  gospodarki 
m iejskiej ,—złożony n iby  to  z p rzed ­
staw icie li „w szystk ich" w arstw  spo ­
łeczeństw a, k tó ry  chce „n ap raw iać"  
zło, jakie się rzekom o zakorzeniło , 

1* cbce obalić znienaw idzonych 
p rzez  n ich socjalistów . A no zoba­
czymy!
• ci : e ê K om ite tu  sto i nie- 

L P' B ronisław  Ganczia-rczyk — ins­
p e k to r  sA o ln y , pogrom ca socjalistów  
i dem okracji. P an  ten , jako  in sp ek ­
to r  szkolny, skom prom itow ał się zu ­
pełn ie w  R ypinie, gdzie chc ia ł z ro ­
bić karje rę  na n iszczeniu  szkolni­
c tw a w kolonji niem ieckiej, ale N aj­
wyższy T ry b u n a ł p rzy zn ał rac ję  o -/

byw ate lom  N iem com  i p. Ga 
czyk m usiał s tam tąd  odejść. Te* 
te n  in sp ek to r szkolny odnalazł *  
bie zdolności sam orządow e i 
party jne", w ięc w ym yśla roboto*® 
i inteligencji pracującej, że nie 
się na  sam orządzie, że są ni?®1 
i politykują, o raz że ...„używaj* * 
spodark i m iejskiej dla swych 
tyjnych celów ". P. in sp ek to r idi i 
rę k a  w  rę k ę  w sw oich a takach  
Żylińskim, k tó rego  ca łe  miasto f r j  
aż nad to  dobrze z jego kompro®1 > 
jącej gospodarki.

Socjalistyczny magistrat ma 
czem pochwalić po roku swej P*-3 , 
więc fałszywe alarmy pp. GafflĈ Ć 
czyków, Żylińskich i im podob0? ,  
nic nam nie zaszkodzą, a tylk® 
twierają oczy ludowi ' pracując6*®, 
na to, kim są ci panowie z „Kondt^ 
Wyborczego naprawy Gospoda1-®1 
miejskiej".

OŚMIOGODZINNY DZIEŃ PRACY 
WE FRANCJI [I W NIEMCZECH

„Informations sociales", tygodnik wy­
dawany przez M iędzynarodowe Biuro 
Pracy ogłasza wyniki ankiety, przepro 
wadzonej przez francuskie Ministerjum 
Pracy na tem at dostosowanie warunków 
produkcji w  przem yśle francuskim do 
przepisów ustaw y o ośmiogodzinnym 
dniu pracy. Z m aterjałów  tych wynika, 
że ustaw a ta  me ty lko nie spowodowała 
zmniejszenia się produkcji, lecz przeciw ­
nie w wielu przem ysłach przyczyniła się 
do jej wzmoonienia, a to dzięki przepro­
wadzeniu niezbędnej reorganizacji za­
kładów przemysłowych. W  szczególno­
ści stw ierdzono w zrost tego rodzaju w 
niektórych gałęziach przemysłu p iekar­
skiego oraz w przemyśle garbarskim.

W tym samym tygodniku ogłoszone 
zostały rezu lta ty  ankiety  przeprow a­
dzonej przez ..Konfederację Generalną 
Niemieckich Związków Zawodowych", 
w  celu stw ierdzenia wpływu rozperzą 
dzenia z 14-go kw ietnia 1927 r. na roz­
wój produkcji.

A nkieta ta , k tó ra  objęła przeszło 
67.000 zakładów  pracy  zatrudniających 
niemal 3.000.000 robotników , wskazuje 
wyraźnie na to, że we wszystkich prze­
mysłach zaznacza się tendencja do skró 
cenią dnia pracy. Po raz  pierw szy od 
roku  1924 można było stw ierdzić, że 
przeszło połowa robotników  objętych 
ankietą nie pracow ała ponad 48 godzin 
na tydzień, a odsetek  robotników  pra- 
cujących ponad 54 godzin w tygodniu 
spadł od kw ietn ia do października 1927 
roku z 13 piroc. na 6.2 proc.

Od tego czasu w prow adzono 8-godzin- 
ny dzień pracy na zasadzie dalszych za­
rządzeń M inistra P racy  do nowych ka- 
tegoryj zakładów  przem ysłowych, a n ie­
miecki m inister p racy  oświadczył 10-go 
lutego w parlam encie, że Niemcy w dal­
szym ciągu dołożą w szelkich starań, a- 
by w całości zrealizow ać postu laty  kon­
wencji waszyngtońskiej o czasie p racy  
w przem yśle.

ciekawe, tembardziej, że „Leonek” zdołał 
olbrzyma Pooschoffa trzykrotnie pochwycić 
w nelsona. Weinura porażkę ze strony Pi- 
neckiego wynagrodził sobie niedzielnym zwy- 
cięztwem nad Gebauerem, którego położył w 
18 minut.

Sensacją w niedzielnych walkach było nie­
spodziewane zwycięstwo Bryły, który zasto­
sowawszy boczny pas położył olbrzymiego 
Luppę.

Spotkania Kiszą z Luppą, Pooschoffa z 
Lobmayerem i, Grikisa ze Steursem pozo­
stały bez rezultatów.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 2 LWOWSKICH 
LOTNIKÓW.

Onegdaj wydarzyła się we Lwowie 
straszna katastrofa lotnicza.

W chwili lotu nad Żółkwią samolotu 
wojskowego 6-tego pułku lotniczego, ty­
pu POTEZ, prowadzonego przez pluto­
nowego Szydłowskiego, eksplodował na­
gle zbiornik z benzyną. Samolot stanął 
w płomieniach tak szybko, iż pilot Szy­
dłowski nie mógł skorzystać ze spado­
chronu. Płonący samolot runął na zie­
mię, roztrzaskując się w kawałki. Z pod 
płonących szczątków samolotu wyciąg­
nięto zwłoki pilota Szydłowskiego i 
ciężko rannego, towarzyszącego mu po­
rucznika Kiernożyckiego, który wkrót­
ce zmarł.

Samolot, którym Jechał pilot Szydłow­
ski, uległ katastrofie już po raz trzeci. 
W roku 1926 zginęło na nim 2-ch lotni- 
Ików, w  roku ubiegłym — czterech; o- 
negdaj zaś nastąpiła trzecia katastrofa, 
która pociągnęła za sobą dwie ofiary.

STRAJK 2500 ROBOTNIKÓW SKÓ­
RZANYCH W WILNIE.

PROPAGANDA RADJA
JAK ZAOPATRZYĆ APARAT DETEKTO­

ROWY WE WZMACNIACZ

Wydział propagandy „Polskiego Radio" 
zorganizował pierwsze dwa odczyty eks­
perymentalne „O budowie wzmacniacza jed 
nolampowego”. Odczyt ten zostanie wy. 
głoszony na życzenie przeszło 2 .0 0 0  abo­
nentów, posiadających aparaty detektoro­
we i pragnących uzupełnić je wzmacniacza­
mi. Równocześnie wszystkim biorącym u- 
dział w tym odczycie rozsyła się drukowa­
ne schematy z wykazem części radjosprzę- 
tu, które należy zakupić.
. Aby nie przeszkadzać osobom niein tere. 
sującym się tym działem, obrano godzinę 
23, t. j. p 0  audycjach w dniach 23 i 30 mar­
ca. Oba odczyty wygłosi p. St. Bukowski.

W ALKI ATLETÓW
Pc burzy przychodzą zwykle dni ciszy; 

tak rzecz ma się i w cyrku. PD dniach ha­
łaśliwych i pełnych wrażeń dniach przyszły 
dni spokojniejsze. Nieobecność w programie 
Stekkera wpłynęła przedewszystkiem na 
zmniejszenie frekwencji widzów, a co zatem 
idzie na uciszenie „słownego akompaniamen­
tu galerji. Niemniej ostatnie dni dały kilka 
ciekawych wyników. Należały doń przede­
wszystkiem spotkania olbrzyma — Pineckia- 

który w sobotę w 2 2  minuty położył, za-go, _  y r _____ , _ t _ _

stasowawszy nelsona, Weinurę, a w niedzielę axJmuaul. ^ ena zi. 1 5 .
walczył z I ooshoffem. Walka ta, acz pozo- j ny w Domu Książki Polskiej 
stała bez rezultatu, obfitowała w momenty wie, Plac Trzech Krzyży 8 .

Czasopisma nadesłane
„Czartak‘‘. Wyszedł „Czartak" 1928 r., 

jest to jako almanach Literacko.artystycz­
ny t®j grupy literackiej. Zawiera 216 stron 
poezyj, nowel, działu literacko - krytycz­
nego, oraz piękną tekę autolifografij. W 
dziale literackim wystąpili z nowymi utwo­
rami: Józef Birkenmajer, Janina Brzostow­
ska, W iktor Hanrys. Zofja Kossak - Szczuc­
ka, Edward Kozikowski, Tadeusz Szan- 
troch, Jan  W iktor i Emil Zegadłowi z. 
Ilustrują tom drzeworyty Zdzisława Ged- 
Iiczki, Ludwika Miskyego, Edwarda Po- 
rządkowskiego, oraz karykatury Czarta- 
kowców Zbigniewa Pronaszki. Teka auto- 
litografji, rysunki barwne, oparte na moty­
wach beskidzkich takich malarzy, jak Jul- 
jan Fałat, Jan  Hrynkowski, F. Kowarski, L. 
Misky, J. Mrozióski, Zbigniew Pronaszko i 
Wojciech Weiss. Dział krytyczno - literac­
ki wypełnia artykuł „Z lotu ptaka" J. Bir- 
kenmajera, oraz przegląd literacko - kry­
tyczny książek z lat 1925 — 1928. Zamyka 
książkę kronika. Cena zł. 15. Skład Głów-

w W arsza-

|D,n. 2 m arca przystąpili do akcji cen­
nikowej robotnicy szewccy, w robocie 
kupjeckiejjj) domagając się 1) 50 proc. 
podwyżki płac, 2) ubezpieczenia w ka­
sie chorych, 3) ubezpieczenia w fundu­
szu bezrobocia i 4) w ypłacania zarob­
ków gotówką, a nie wekslami.

Kupcy nie zgodzili się na powyższe 
słuszne żądania robotników , którzy, 
wobec tego, zostali zmuszeni do popar­
cia swych żądań strajkiem. O statnio ro ­
botnicy szewccy w pozostałych działach 
pracy  oraz kam asznicy postanowili po ­
przeć strajkujących solidarnym stra j­
kiem. Obecnie strajk  obejmuje 2500 ro ­
botnikow i.

S trajkujący robotn icy  znajdują się w 
bardzo ciężkiem położeniu m aterjalnem . 
Zwracam y się przeto  do wszystkich n a ­
szych Oddziałów w  kraju  z wezwaniem, 
by natychm iast zorganizowały w śród ro ­
botników  skórzanych zbiórki na rzecz 
strajkujących robotników  wileńskich. 
Zebrane pieniądze należy nadesłać do 
Zarządu Głównego pod adresem : Zwią­
zek Skórzany, W arszaw a — Ś-to Jań- 
ska 13-1 z dopisem „dla strajkujących 
w W ilnie".

Robotnicy skórzani, dopomóżcie ro ­
botnikom  szewekim w W ilnie w ich 
ciężkiej i słusznej walce!

Wydział Wykonawczy Zarz.
Głównego Centralnego Związ­

ku Skórzanego.

STRAJK W FABRYCE STOW. ME­
CHANIKÓW POLSKICH Z AMERYKI.

'D nia 19 marca pracow nicy fabryki 
S.tow. M echaników zostali zmuszeni do 
porzucenia pracy. Przyczyną tego jest 
ciągłe zaleganie przez dyrekcję z w ypła­
tą  należnych pracownikom  zarobków.

To ciągłe niew ypłacanie zarobków, 
trw a już od la t.\ Pomimo pożyczki, jaką 
rząd' udzielił tej fabryce, w  sumie 150 
tys. dolarów, spraw a pracow ników  nie 
została uregulowana. Otrzymują oni po 
kilka złotych a conto należnych płac.

M ożeby rząd’ w ejrzał w  gospodarkę 
dyrekcji, i w płynął na zmianę tych sto­
sunków, gdyż lekcew ażenie sobie tej 
spraw y przez dyrekcję, może pociągnąć 
za sobą przykre następstw a.

Ł ód ź
ZATWIERDZENIE PRELIMINARZA 

BUDŻETOWEGO
W sobotę i poniedziałek odbyły się po­

siedzenia magistratu, na których zatw ier­
dzono preliminarz budżetowy na r. 1928 _
29. Przewyżka dochodów nad wydatkami 
wynosi około 2 1 / ,  miljona złotych.

W najbliższym czasie preliminarz wejdzie 
(pod obrady Rady Miejskiej, a jednocześnie

Magistrat złoży wniosek udzielenia mu 
prowizorjum budżetowego na m. kwiecień.

DZIAŁALNOŚĆ WYDZIAŁU OPIEKI SPO­
ŁECZNEJ MAGISTRATU

W miesiącu lutym W ydział Opieki Spo­
łecznej M agistratu wydał 91 tysięcy tanich, 
względnie bezpłatnych obiadów d k  nieza­
możnej ludności, w tej liczbie dia praco­
wników fizycznych 67 tysięcy, dla praco­
wników umysłowych — 24 tysiąoe.

W tymże miesiącu lutym wydano dzie­
ciom szkół powszechnych 157 tysięcy por­
cji gorącego posiłku.

Katowice
UNIEWINNIENIE NIESZCZĘŚLIWEJ 

MATKI
Przed sądem karnym w Katowicach od­

była się wczoraj rozprawa przeciwko 2 2 - 
letniej robotnicy, Helenie O., z Siemiano­
wic, oskarżonej o zamordowanie swego nie 
ślubnego dziecka. Oskarżona tłómaczyła 
się, że czyn ten popełniła pod wpływem 
roąpaczy i  z obawy przed hańbą. Sąd po 
dłuższej naradzie wydał wyrok uniewin­
niający, motywując go tem, iż oskarżona 
popełniła morderstwo bez premedytacji.

Pow. Stopnicki
AGITACJA Z AMBONY.

W  dniu wyborów do Sejmu ks. Gar- 
czarczyk, proboszcz parafji Dobrowoda, 
pow. Stopnickiego, odpraw iał nabożeń­
stwo w  ten  sposób, iż przez cały czas 
politykował. W  rezultacie większość lu­
dzi obecnyh na nabożeństwie, zmuszona 
jyła kościół opuścić, zaświadczając iż 

nie przyszli do kościoła słuchać polityki, 
ecz ewangelji.

Ks. G arczarczyk próbow ał grozić pa- 
rafjanom że k to  będzie głosował na 
„dwójkę", zostanie wyklęty!!

Naturalnie, że tego rodzaju groźby nie 
odniosły najmniejszego skutku, skom­
prom itow ały tylko księdza w oczach pa- 
rafjan.

Ostrów Poznaftski
NADUŻYCIA „PIASTOWCÓW" W WY­
DZIALE POWIAT. I KASIE OSZCZĘD­

NOŚCIOWEJ.
W  Ostrowie rozpoczęła się rozpraw a 

sądowa^ przeciw  znanym działaczom 
„ ria s ta  , k tórzy w  W ydziale Pow iato­
wym i Zarządzie Powiatowej Kasy Osz­
czędności dopuścili się grubych nadu­
żyć, skutkiem  których kasa straciła  o- 
koło 400.000 zł.

Jak  w ynika z przew odu sądowego, s ta ­
rosta ostrowski, k tó ry  dawniej solidar­
nie pracow ał z W ydziałem Powiatowym, 
w raz z nim bronił się przed atakam i rad ­
nych P. P. S. i zaręczał (w r. 1926), że on 
sam osobiście kontroluje W ydział i że 
wszystko jest w  porządku — obecnie, 
przeszedłszy na łono „sanacji" udaje że
0 niczem nie wie. W szystko rzekomo ro­
biono bez jego wiedzy i t. p.; całą winę 
zwala on na posła Sikorę i działaczy P.
S. L. „Piast".

O innych członkach Zarządu Kasy ja­
koś się przemilcza, choć cały W ydział
1 Zarząd powinien — tak  jak solidarnie 
rządził — ponosić te raz  solidarną odpo­
wiedzialność w raz ze starostą  — p rze­
wodniczącym W ydziału Pow. i Zarządu 
Kasy.

O enpeerow cach i endekach z W y­
działu rów nież się milczy, choć w  rze­
czywistości mieli oni, w raz ze starostą 
większość w  W ydziale Powiatowym.

Rozprawa potrw a kilka dni, a może 
się znacznie przewlec, bo z tą  spraw ą 
ma również związek M iejska Kasa Osz­
czędności W Ostrowie, gdzie rządzą en- 
peerow cy w raz z chadekami.

KS. DZIEKAN ROLEWSKI JAKO AGI­
TATOR ENDECKO - CHADECKI.

Ks. dziekan Rolewski w ydał dla całe­
go swego dekanatu  list przeciw ko liście

nr. 2, k tóry  był odczytyw any urzęJ0'1. 
parafianom  we wszystkich 
Okręgu W yborczego Nr. 37.

iot**

Wszystkim wiernym grozili księż* * 
ambon mękami piekielnemi, niendzi®!* 
niem rozgrzeszenia, i t. p. gdyby się °d' 
ważyli gipsować na listę P. P. S.H

Ks. Rolewski był w  Komitecie wył**"" 
czym listy Nr. 25 — i stale robił z at0‘ 
bony trybunę agitacyjną!

Ale „groźby" jego nie odstraszyły r° 
botników od głosowania na listę nr. 2*
Grodno

PODŁE METODY „SANACJI".
Na m alutkiem z 50 osób złożonym 

braniu k tó re  Be-be urządził we wsi 
plica pod Grodnem, agitator z 1-ki Ł*' 
żarski tum anił słuchaczów różnemi £ra®*j" 
sami, nadużywając dobrego imienia 
godnego senjora Socjalizmu polskiego t° ' 
warzysza Daszyńskiego. Bebe-owiec vPr. 
przeciw  tow. Daszyńskiemu zwrotu 
zdobył 14 kamienic na nędzy i krwi T<y 
botniczej.

Zebrani z politowaniem słuchali glu" 
piego przemówienia protestując następ'; 
nie przeciwko takiej m etodzie walki wY' 
borczej.

Dziwne są m etody bebewiczów, i wła' 
śnie te  m etody ich gubią.

Słuchacz.

r n s i m  ROBOTNICZA
UREGULOWANIE SPRAW ROBOTNI­

CZYCH W FABRYCE E. WEDLA.
Dyrekcja fabryki cukrów i czek olad  

,,E. Wedel" w  drodze dobrowolnego p°j 
rozumienia uznała Związek zawodowy * 
delegację robotniczą, wyrównała pł**5® 
robotnicze, ze stosunkami ustalosenu *  
fabryce „Fuchsa".

W  ten sposób sprawy sporne międ®T 
firmą a pracownikami zostały uregulo­
wane bez zatargu.

NADUŻYCIA KRAKOWSKICH 
FABRYKANTÓW

W ładze skarbow e w Kr altowi e wpa­
dły na  trop  afery, k tó ra  p rz y sp o rz y ć  
skarbow i państw a ogromnych stra t.

Operacje to  prowadzili trzej fabry­
kanci w ódek: Józef R appoport, Salo­
mon M endelbaum i Leon Nadeucahl 
w raz z Adamem Przybyłą, k tó ry  wyro* 
bił sobie pozwolenie na założenie fa­
bryki perfum.

Fabryki tej Przybyła nie p ro w a d z ił/ 
natom iast nabyw ał spirytus do celó^, 
przem ysłowych po cenie 5 zł. za litr.

Spirytus ten  powinien być przez fa­
brykanta  skażony.

Zamiast tego spirytus był sprzedawa". 
ny Rappoportow i i spółce do wyrobu 
wódek.

Na tych kombinacjach skarb  poniósł 
ogromne straty , bowiem spirytus do spo­
życia kosztuje po 11 zł. 25 gr. litr.

Jak  obliczono dotąd machinacje spół­
ki naraziły  państwo na s tra ty  blisko 
1.000.00 zł. Na miejsce w yjechała spec­
ja lna kom isja z min. skarbu . F a b ry k an ­
ci zbiegli. A resztow ano ty lko  Przybył?-

SPROSTOWANIE
W związku z notatką, zamieszczoną w®

wczorajszym numerze „Robotnika" p■ l' 
„Samobójstwo z powodów finansowych" o-
świadczamy, i e  córka moja i siostra nas* 4 

Marja Rydzyńska czasowo pracowała w fir­
mie „Przyszłość” jako kasjerka i to tylk° 
przez jeden miesiąc, a  następnie r z e c z o n #  

posadę opuściła na własne żądanie. Pen*i? 
otrzymała w całości i żadnej kaucji me 
składała.

Józefa Rydzyńska. 
Janina Rydzydlk®-

Notatka, o której mowa, została za®i®SI' 
czona w „Robotniku" na podstawie infor*- 
macji agencji kronikarskiej. — Red.



N? 80 „ROBOTNIK11 w torek, 20 m arca 1928 r. Str. 5

„WARSZAWSKA 
ORGAHIZACJA P. P. S.

°SIEDZENIA, ZGROMADZENIA 
ODCZYTY

W e w torek, 20 b. m. 
w Uu°, P rac- E lek trow ni W arsz. O godz. 6 

Eu &| U odbędzie się zebranie Kola.
podm- - ° 0  K R- P‘ P- S‘ Warwawa
c rt. ,le| odbyw a swe zebran ia  we w torkic 8°dz. 7Tu” 7" : '  wiecz. w lokalu  w łasnym przy ul. 

19.
Dyż W ar-

mię-
s»ą* ^  S« k re trrja tu  O.K.R. P.P.S. 

a "odm iejska we w tork i i p iątki 
2odz. 5 a .  30 i i  m. 30 wiecz. 

dziek ^ tt'Ca Sielce. O godz. 7 w lokalu

e« 6 b e
CT. Czerniakowska 32, odbędzie się 

j. ob ran ie  członków.
<lz1̂ lĈ IUc* Marymomt. O godz. 8 w lokalu 

M arym oacka 40, odbędzie się 
Ozenie kom itetu  dzielnicow ego. 

k> d j^ ^ ° *  śr6dm icisk». O godz. 7 w loka- 
się ^ ® icY' AL Jerozolim skie 6, odbędzie 

Posiedzenie kom itetu  dzielnicowego, 
'okiica Pow ązki. O godz. 7 w lokalu 

(L . 1  O kopow a 30, odbędzie się poaie-
16 kom itetu dzielnicow ego. 

d l! T e,nioa P raska. O godz. 7 w lokalu 
, 1CT, B rukow a 29, odbędzie się posie- 
,e kom itetu dzielnicow ego.

rzeiników O godz. 7 w lokalu dziel- 
Chłodna 41, odbędzie się zebranie

kj^o ło  Gazowni „Ludna” . O godz. 6 w  to- 
. n 0 . K. R. (Al. Jerozolim skie 6), odbę- 

j* zebranie Koła. 
j  . *|*buca O chota. O godz. 7 w lokalu 

e*Ucy, G rójecka 59, odbędzie się ogól- 
**braaie członków  dzielnicy.

W  środę dn. 21 b. m.

t ,  * R. Zw. D rukarzy. O godz. 7 w to- 
. P Przy uŁ M iodowej Nr. 6 dr. S tępniew - 

cii Wygłosi odczyt p. t. „H istorja R ewolu- 
^  P rancuskiej".
. ^ lie łn ica  W ola — Czyste, O godz. 7 w lo- 
. . .  dzielnicy, W olska 44. odbędzie się o* 

zebranie członków  dzielnicy.
, zielnica C zerniakow ska. O godz. 7 w 

alu dzielnicy. Solec 67. odbędzie się po­
c e n i e  kom itetu  dzielnicow ego.

. “ Zielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w lo- 
1,1 dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się po 
***enie kom itetu  dzielnicow ego.

.^ e l n i c a  P raska  O godz. 7 w lokalu dziej 
B rukow a 29 odbędzie się ogólne ze- 

*®ie członków  dzielnicy.
, zicinfica M okotowska, O godz. 7 w lo- 

11 dzielnicy, B agatela 12a odbędzie się 
°Sólne zebranie członków  dzielnicy.
, “ *ielnica S tarów ka. O godz. 7 w lokalu 

teuiicy, R ycerska 6. odbędzie się posie- 
^ * * ie  kom itetu  dzielnicow ego.
. Rolo fabr. tytoniow ej. C godz. 3 m. 30 w 

***u ddelmicy, O kopowa 30, odbędzie się 
b r a n i e  Koła.

^ ° lo  fabr* Zbrojownia. O godz. 4 m. 30 
~będzie się zebranie K ola w lokalu dziel'- 

^ 7  Brukow a 29
1 *a*>r' "Pocisk”. O godz. 4 m. 30 w

kalu dzielnicy, Brukow a 29, odbędzie się 
**Wanie Koła.

RUCH ZAWODOWY
B a c z n o ś ć  m e t a l o w c y  f a b r y k

PRYWATNYCH!
. ^ e  w torek dn. 20 m arca b. r . o godzi- 

®!e 7 wieczorem w lokalu Związku M e­
blowe 6w ul. Leszno 53 I p. odbędzie się 

Posiedzenie Mężów zaufania fabryk pry­
watnych.

Obecność wszystkich konieczna. Spra- 
'VY bardzo ważne.

MŁODZIEŻ.
H -gi Z JA Z D  O R G A N IZ A C JI M Ł O ­

D ZIEŻY  T . U . R .

Na podstawie § 13 S tatu tu  — Egze­
kutywa Komitetu Centralnego Organi- 
Zacr  Młodzieży T. U. R. postanowiła 
f'volac na dzień 15 i 16 k w ie tn ia  b . r .  do 
S o sn o w ca  I l-g i Z jazd  O rg an izac ji M ło- 
u^ieży T. U. R. z następującym  porząd- 
“ ■ein dziennym:

,15 kw ietnia: 1) Zagajenie, 2) Pow ita­
n a , 3) Sprawozdania: al organizacyjne, 
b ) zewnętrzne, c) prasowe, d) kasowe, 
*1 Komisji rewizyinej.

16 kwietnia: 4) Referat „Praca wśród 
M łodzieży W iejskiej”, 5) Sprawozdania 
komisji: organizacyjnej, mandatowej,
statutowej, ankietowej, Czerwonego 
harcerstw a. Komisji m atki, 6) R eferat 
" ost'daty  społeczne młodzieży", 71 Wy- 
,°r y a) Komitetu centralnego b) Komi- 

s)i rewizyjnej, 8) Zamknięcie Zjazdu.
Z. N. M . S.

Zebranie K o ła  S a m o k sz ta łc e n io w e g o  
o d b ę d z ie  s ię  w e  w toreik . 20 b. m . o g.

.e j w ., w  lo k a ta  S p ó łd z ie ln i M ieszk a- 
»u®wej ~  D łu g a  19.

.Obecność wszystkich członków cbo- 
^ a z k o w a .

ZA  5 G R O SZ Y . Za 5 g ro -sy  m ożna  
P rz e c z y ta ć  w C zy te ln i P ism  T ow . U ni- 
r  ®rs y te tn  R o b o tn iczeg o , A l. J e ro z o lim ­
sk ie  6 — 4, w sz y s tk ie  d z ien n ik i, p ism a 
• u s tro w a n e , sp o r to w e , l i te ra c k ie , p o li ty , 
e tn o  - sp o łe c z n e , h u m o ry s ty c z n e , e k o n o ­
m iczne , z a w o d o w e  i t. d. ra z e m  o k o ło  

69 czaso p ism  —  c o d z ie n n ie  od  6 — 8 
'W ecz. C z y te ln ia  p o s ia d a  ró w n ie ż  p is- 
*ba p o ls k ie  z  A m e ry k i i in n y c h  k ra ió w .

Co grają dzisiaj kina.
Colosseum: „H uragan".
Stylowy: „Cyrk” .
Casino: „K rólow a półśw iatka".
M iejski: „W ieczna miłość".
Pałace: „Chłopiec do w szystkiego".
P an: „Dama w v  agonie sypialnym ”
Corso: „Car i poeta".
Rococo: „Tajem nica pięknej pani". 
Splendid: „Chińska papuga".
W odew il: , D ziew częta z baletu".
C apitol: „Dama w wagonie sypialnym ". 
Światowid: „Chińska papuga”.
A pollo: „Królowa półśw iatka". 
Filharm onja: „Król królów".
Mignon (M arszałkowska): „C hata za wsią” 
M ewa: „Szalona Lola".
Muza (ul. M okotowska): „R uletka".
Czary (ul. Chłodna): „C asanova".
Bajka (ul. Żelazna): „G iełda m iłości”.
Italja (ul. W olska): „G iełda miłości".
Ira  (ul. W olska): „Czarna V enus" z J . B a­

ker
U ciecha (Z łota 72): „Napoleon".
M iraż (uL C zerniakow ska): „W ielka pa­

rada".
P raga: „Szalona Lola".
U ranja: „Delfin Francji".
Sokół: „K elner z restau racji J a r ”.

* * * * * * *

H  J a s n a
“ -•„F IL fllP M O lU fl 5 .

Dziś Koncert. 
J u t r o

Sr&l Hrfel&w
ffwUaB-hatttUUh

1'„C A S IN G " Nowy-Świat 50. Poezg. 4. 
Największe arcydzieło osnute na tle 

tragedji kochającej kobiety p. Ł

„KRÓLOWA PÓŁŚWIATKA*
(Dama kameljowa)

W  rolach głównych: NORMA TAL-
MADGE. GILBERT ROLAND. OSCAR 

BEREGT. Reżyserował tw órca _
„BEN HURA” — FRED NIBLO. $

Nowy Świat 43. 
Pecz. o o. 6-ejworan “

’’„MMI APHT09HICI"
W rolach głównych: V E R A  R E Y ­

N O L D S ,  MICHAŁ VARCONYI i 
TEODOR KOZŁOW. 

Niesamowita historja o nieprzejedna­
nym wrogu kobiet i rozkosznej kusicielce

KINO „UOECHA Tel. 53-99
Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 

i święta o g. 4-ej.
Dziś niezapomniany RUDOLF VALEN­

TINO i VILMA BANKY
w emocyonuiącym dram acie p. t.

„CZARNY ORZEŁ"
C e n j^ m le f s c  o d  1 d o  2  z l .___

T y lk ó w  „ S T Y L O W Y M "
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 6-ej.
D z iś  dawno oczekiwane arcydzieło 

filmowe

„ C Y R K ”
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM”.

„R  0  C 0  C 0 “
N O W Y - Ś W I A T  Nr. 63.

POCZĄTEK o godz. 6. 
D Z I Ś  P R E M J E R A !

LTL DAGOVER w emocjonującym 
10-cio aktowym dram acie p. t.

j s w i i  mmi p i “

RUCH KOBIECY
W arszaw ski W ydział Kobiecy P  P. S. po­

daje do w iadom ości naszym tow arzyszkom , 
tow arzyszom  i sympatykom , że na zebraniu 
w torkow em  W ydziału, dnia 20 b. m., wygło­
si re fe ra t tow . K rachelska na tem at: „P ra­
ca dzieci i m łodocianych w przem yśle".

Prosim y o liczne przybycie na powyższe 
zebranie, k tó re  się odbędzie w lokalu w łas­
nym przy uL Leszno 53, punktualn ie o godz. 
7 wiecz.

Ruch kult.-oświatowy
Z C E N T R A L N E J SC E N Y  R O B O T N I­

C Z E J.

D n ia  20 b. m. w e  w to re k  o godz. 7-cj 
p u n k tu a ln ie  o d b ę d z ie  się p ró b a  K o ła  
D ra m a ty c z n e g o  w  gm achu  Z. Z. K . (C ze r­
w o n eg o  K rzyża). O b ecn o ść  w sz y s tk ic h  
cz ło n k ó w  k o n iecz n a .

Z e b ra n ie  O gó lne  O d d z ia łu  W a rs z a w ­
sk ieg o  R o b o tn iczeg o  T o w a rz y s tw a  P rz y ­
ja c ió ł D ziec i o d b ęd z ie  się w  n ied z ie lę , 
d n ia  25 m arca  o godz. 3 po  po ł. w  lo k a ­
lu O g n isk a  S k a rb u  P ra c y  O św ia to w ej, 
W o lsk a  44. N a p o rz ą d k u  d z ien n y m  s p r a ­
w o z d a n ia  i o d c z y t.

W Y P A D K I
piiisisuraM iEsimscu

POŻAR.
We wsi Naruszewie pow. Płoński z nie­

wiadomej przyczyny wybuchł pożar w za­
gajniku lasów państwowych, skutkiem cze­
go spłonął zagajnik na przestrzeni 6-ciu 
morgów. Dzięki energicznej akcji straży 
miejscowej pożar ugaszono.

DWIE OSOBY POD SAMOCHODEM.
Na uL Żelaznej w pobliżu Chłodnej do­

stali »ię pod samochód przechodzący przez 
jezdnię 23-letni Kazimierz Malinowski, ro ­
botnik. i 24-Ietni A leksander Dąbrowski, 
szofer, lokatorzy domu nr. 53 przy ul. Oko­
powej. L ekarz w am bulatorium  Pogotow ia 
stw ierdził u nich ogólne potłuczenie oraz ra ­
ny tłuczone głowy.

Z BRAKU OPIEKŁ
Przy ul. Nalewki nr. 15 pozostawiony chwi­

lowo bez dozoru 6-letni Jakób  G elblat otruł 
się amoniakiem.

— Przy ul. Łucldej nr. 15 również pozo­
stawiony bez dozoru 3-letni LoJek Likier 
połknął monetę 2-groszową.

OFIARY SAMOCHODÓW.
Na ul. Królewskiej w pobliżu Granicznej 

dostał się pod samochód 10-letni Tadeusz 
Piaszczyński, zam ieszkujący z rodzicami 
przy ul. Królewskiej nr. 16. Chłopiec doznał 
potłuczenia tw arzy i prawej nogi.

— W Al. 3-go M aja w  pobliżu mostu do­
stała  się pod samochód 40-letnia M aria 
Czuba, zamieszkująca z mężem przy ul. Pań­
skiej nr. 97. D oznała ona w strząsu mózgu, 
potłuczenia czoła i tw arzy oraz złamania 
prawego podudzia W szystkim ofiarom orgji 
samochodowych pomocy udzieliło Pogotowie, 
pczem Lisiewską przewieziono do domu, 
Czubę zaś — do szpitala Dz. Jezua.

GROŹNY POŻAR NA POWĄZKACH.
W czoraj o godz. 16-ej wybuchł groźny po- 

żar w m iasteczku Powązki na terenie Cen­
tralnych Zakładów  Zaopatrywania S an itar­
nego M. S W ojsk., w  budynku Nr. 8, długo­
ści około 120 mtr., mieszczącym dawniej 
łaźnie i pralnie dezynfekcyjne, obecnie zaś 
przeznaczonym na skład starych rzeczy. O- 
gień zauważył pierwszy oficer inspekcyjny. 
Niezwłocznie zaalarmowano straż ogniową, 
która w sile 4-ch oddziałów przybyła w 
niespełna 7 minut na miejsce. Początkowo 
zagrażały zapaleniem znajdujące się obok 
budynki nr. 7 (w arsztaty) I nr. 9 (składy tle­
nu). W  ostatnim budynku, znajdującym się o 
kilka metrów od miejsca pożaru było około 200 
balonów z tlenem, każdy o sile 150 atm osfer 
ciśnienia. Dzięki energicznej akcji straży, 
pożar w krótce zlokalizowano i tym sposo­
bem ogień nie przeniósł się na sąsiednie bu­
dynki. B rak wody również przyczynił się do 
utrudnienia i opóźnienia w gaszeniu pożaru. 
Węże strażackie były przeciągnięte pod to­
rem kolejowym, czyli, że wodę czerpano z 
hydrantów  znajdujących się za przejazdem 
kolejowym w odległości kilom etra od miei- 
sca pożaru. Przyczyna pożaru  narazie  nie 
ustalona.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  Zakopanem  w czoraj było pogodnie, 
tem pera tu ra  rano —9, w południe + 0 , śn ie . 
gu 26 cm.

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła w czo­
raj w W arszaw ie +2.9, najniższa —5.3.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: w dalszym ciągu pogoda sło­
neczna. Nocą lekki, na w schodzie o strze j­
szy — mróz; w c:ągu dnia w iększe ociep le ­
nie (do + 5 ) . Um iarkowane w iatry  połud- 
oinwo - wschodnie i południowe.

M iejska pożyczka zagraniczna już w pły­
nęła. Domy bankierskie „Stone W ebster 
and B lodget" i „F irst N ational C orpora­
tion", z którym i m agistrat m. stoł. W arsza­
wy zaw arł umowę pożyczkow i na sumę 
10.000.000 dolarów , w płaciły 16 b. m. magi­
stra tow i całkow itą  kw otę pożyczki w do 'a- 
rach. D olary nabył od m iast \  Bank Pol ki.

M iejski K om łtit W ystawow y. W  ponie­
działek, 19 b. m., pod przew odnictw em  wi­
ec - p rezydenta  M Borzęckiego, odbyło się 
pierw sze po jedzenie K om itetu budow y pa­
wilonu w ystaw ow ego n ’ ogólnokrajow ej 
w ystaw ie pow szechnej w Poznaniu. W  prze 
w idyw aniu szeregu innych w ystaw . Komi­
te t uznał po trzebę rozszerzenia swych za­
dań  w celu  objęcia swą działalnością 
w szystkich tych w y-taw  i zdecydow ał w y­
stąpić do m agistratu o upow ażnienie go do 
zała tw ien ia  spraw  dotyczących w szystki :h 
w ystaw  i przem ianow ania go na sta ły  ko ­
m itet wystaw owy. Spraw y zw iązane z w y­
staw ą w Poznaniu uchw alono przekazać 
do z a ła tw 'in ia  komisji w ykonaw czej Komi­
tetu .

W arszaw a WU. — W ołomin. D yrekcja 
K olei Państw ow ych w W arszaw 'e  podaje 
do wiadomości, że celem polepszenia ko­
munikacji podm iijsk iej pomiędzy W arsza­
wą Wil. i W ołom inem urucham ia z dniem 
1 kw ietn ia  r. b. w dni robocze dodatkow ą 
parę  pociągów podm iejskich w edług roz­
kładu: poc. Nr. 1733-a W arszaw a Wil. odj, 
7.25, W ołom in przyj. 7.53 z .ow ro tem : poc. 
Nr. 1736-a W ołom in odj. 8.15, W arszaw a 
Wil. przyj. 8.48.

W alka Z żebractw em . W ydział opieki 
społecznej i szpitaln ictw a m agistratu  przy­
stąp ił do opracow ania pro jek tu  regulam inu 
K om itetu w alki z żebractw em  i w łóczęgo­
stwem .

Zadaniem K om itetu będzie obm yślenie 
środków  w alki z żebractw em  i p row adze­
nie re jestrac ji żebraków  na te ren ie  W ar­
szawy, s taran ie  o um ieszczenie żebraków  w 
zakładach, staran ie  o znalezienie pracy dla 
żebrzących w skutek b raku  zajęcia, za trzy ­
mywanie na ulicach zaw odow ych żebraków  
i w łóczęgów  zdolnych do pracy i um iesz­
czanie ich w dom ach przym usowej p racy  
lub odsyłanie do w łaściw ych gmin etc.

W alne Zgrom adzenie Zawodowego Zwiąż 
ku A rtystów  B aletu i Nauczycieli T ańca 
R. P. w roku bieżącym  odbędzie się w dn. 
od 2 do 5 kw ietn ia  w łącznie w W arszaw ie 
w lokalu szkoły tańca  B olesław a M iesz- 
kow skiego, przy uL Nowy Świat Nr. 37.

Z sądów.
Z EPILOGU SPRAW  URZĘDU 

ŚLEDCZEGO.
Daniel Bachrach, b. asp iran t policji ś led ­

czej, oskarżony w swoim czasie o udział w 
aferze fałszerzy paszportów zagranicznych, 
obecny był, w charakterze widza, na proce­
sie Kurnatowskiego. W czasie jednej z 
przerw, spotkawszy w kuluarach sądu R ado­
sława W ojnicza, k tóry  w swoim czasie os­
karżał go w  „Glosie Praw dy” o udział rów­
nież i w aferze fałszerzy banknotów, Dobiec- 
ki rzucił pod adresem W ojnicza słowo „pro­
w okator” . W  odpowiedzi na zaczepkę Do- 
biecki został przez W ojnicza spoliczkowany.

W  rezultacie tego zajścia w ynikły 2 spra­
wy sądowe. Pierwsza, z oskarżenia publicz­
nego, w  której zarówno Bachrach, jak W oj­
nicz, zostali oskarżeni o zakłócenie spokoju 
publicznego i nieposzacowanie m iejsca u- 
rzędowego, druga z oskarżenia prywatnego 
Bachracha.

W sprawie pierwszej B achrach został 
przez sąd uniewinniony, a redak to r W ojnicz 
skazany na 30 zł. grzywny.

W drugiej sprawie redak to r W ojnicz za 
spoliczkowanie Bachracha skazany został 
na tydzień aresztu domowego.

SPRAW A NADUŻYĆ POBOROWYCH 
W  SĄDZIE NAJWYŻSZYM

W Sądzie Najwyższym znalazła się w czo­
raj spraw a płk. dr. Zapłatyńskiego, o sk a r- ' 
żenego w swoim czasie w raz z Fuksem  w 
słynnym procesie o n ^ n ż y c ia  poborow e.

Sąd Okręgowy płk. zap ła tyńsk iego  un ie­
winnił, a  Sąd A pelacyjny skazał go na  pó ł­
to ra  roku  w ięzienia.

Dr. Zapłatyński był obecny na  sali, mi­
mo, iż przez dłuższy czas krążyły  w ersje o 
jego s taran iach  dotyczących w yjazdu do 
Persji.

Sąd N ajwyższy odroczył ogłoszenie w y­
roku  do dz:ś do godz, U . I- K.

6-lH LOTERJA PMKTW0S3A
5-ta k lasa  — 10-ty dzień

Zł. 15.000 Nr. 89641.
Zł. 10.000 N r 67217, 100731.
Zł. 5.000 Nr. 27841, 38774, 41508.
Zł. 3.000 Nr. 11631, 46657.
Zł. 2.000 Nr. Nr.: 37353, 70343, 80010,

85367, 129622.
Zł. 1000 Nr. Nr.: 14719, 19702, 20002,

38677, 41577, 56573, 57023, 63589, 64623, 
64833 68316. 83570, 86306, 87325, 96675,
103261, 108481, 109208, 115435, 117419,
123938, 124813. \

Zł. 600 Nr. Nr.: 4725, 7860, 11888, 14320, 
16778, 17133, 22437 , 39263, 42351, 54647,
63417, 86805, 94579, 103205, 107369, 107710,
120444, 127412, 127477.

Z GIEŁDY
W arszaw a, dnia 19 marca 

Akcje. Tendencja utrzym ana. D olar amer. 
889. Bank Polski. 149.50. Cukier. 75.00. 
Węgiel 95.00. Modrzęjów 45.60. Lilpop 40.50. 
Ostrowiec 86.00. Rudzki 54.50 Starachowice 1 
64.60. Rubli 100 złotem 475.00. 100 złotych 
w złocie 172.00. L isty zastawne zlotowe 
nieco słabsze.

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
zawiadamia, że od składek za m . lu ty  1928 r., niewpłaconych do 30 m a rc a  1928 r. będą 
pobierane p ro c e n ty  zw łoki (§ 76 statutu K. Ch. M. W .) oraz że po tym terminie zaledłe 
składki będą ściągane w  d ro d z e  eg ze k u c ji w raz  z p ro c e n ta m i zw łok i i k o sz ta m i
e g z c k u c y jn e m i.

W p łacać  m ożn a  w  n a s tę p u ją c y c h  m ie jscach :
w Kasie Głównej K. Ch. m. Warszawy, Solec 93, w godz. 8 — 13,30 — w soboty 8 — 12; 
w P . K, O., Jasna 9, w godz, 8 — 20;
we wszystkich urzędach pocztowych na rachunek Kasy Chorych m. Warszawy w  P. K, O. 
Nr. 50006, — w godz. 8 — 15.
UWAGA: na blankietach P . K  O należy zawsze wypisać dokładnie i wyraźnie nazw ę

i adres f i r m y *  w zg lęd n ie  n azw isk o  i im ię o ra z  a d re s  p 
d a w c y .

r a c o -

Kropla poltroplt
Każdy krok na twardych 
o b c a s a c h  s k ó r z a n y c h  zu­
żywa niepotrzebnie mięśnia 
I nerwy. W s t r z ą s a  niejako 
całym organizmem, a  ty­
siąc kroków dziennie prze­
bytych oddzlatowuje podo­
bnie na naszą  fizyczną I 
umysłową odporność. Jak 
krople wody, wyiłoblające 
kamień.
Noście o b c a s y  g u m o w e  
B E R S O N a i  Dają one 
wolny od wstrząsu, przy­
jemny chód, oszczędzają 
Ciało I nerwy | stały się nie­
zbędne dla każdego kultu­
ralnego człowieka 
Żaden zbytek -  są  tahsze I 
trwalsze nl* skóra l

Obcasy Bartona 
to idrowia ochrona.

■•a

i
i
A
A

PRZETARG.
Pow iatow a K asa Chorych w Tom aszo- 

wie-M az. uL Jezio ; na 31 ogłasza niniejszem  
pisemny, publiczny p rzetarg  ofertow y na 
dokonanie instalacji elek trycznej w gmachu 
Kasy. P rze ta rg  odbędzie się w dniu 24 b. 
m. w biurze Kasy. O roboty  te  ubiegać się 
mogą firmy, k tóre w ykażą się, że już w y . 
konyw ały większe instalacje. O ferty  odpo­
w iadająca treśc i kosztorysu w stępnego nalc 
ży składać pod wyżej w skazanym  adresem  
łącznie z dow odam i złożenia w adjum  w 
wysokości 5% oferow anej sumy w gotów ce 
lub w papierach  pupilarnych.

Term in sk ładan ia  ofert upływ a w dniu 
24 b. ra. o godzinie 14-ej.

O ferty  n ieodpow iadające powyższym w a­
runkom  oraz „Przepisom  tym czasow ym  o 
oddaniu  robó t i dostaw  państw ow ych" nie 
będą rozpatryw ane. Inform acje, do tyczące 
tych robót, otrzym yw ać m ożna pod wyżej 
wymienionym  adresem , gdzie o trzym ać mo­
żna rów nież egzem plarze w arunków  p rze­
targu  i ślepy kosztorys.

(—) W. W cisło 
K om isarz Rządowy.

Ogłosiła
drobne

A) Tanio

PRZEDŚWIĄTECZNA
wyprzedaż platerów o trwałem,
gwarantowanem srebrzeniu. N akryela i galan­
teria. Firma „L u x • “  Al. Jerozolim- 

nkie 4. Teł. 171-53.
Przyjmufe się rów nież p latery  do odnawiania.

sprze­
dam  sy­

p ialn ię stylową I p ięk­
ny stołowy, G raniczna 
3— t (brama).

A) mm ‘T
zegarki, p ierśc ionk i, ; 
kolczyki, obrączki na, 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutm acher, S m o c z a '
Nr. 21 róg Dzielne).

MA RAT9 *5f
dam skie I ubiory m ę­
skie gotow e I na  za­
m ów ienie po leca fir­
ma „Szykpol", M ar­
szałkow ska 58. Tel. 
139-32. _____

Głncliota a l e - . 
czółna!
nalazek  „EU FO N Jfl" 
zadem onstrow any  , 

specja listom . — Sam i 
się w dom u wyleczy­
cie z p rzytępionego 
słuchu, szum u 1 d e k -, 
n lęcla  z uszów .—Licz-, 
ne podziękow ania. 
Pouczającą  broszurę ' 
wysyła bezp ła tn ie  na. 
żądan ie  „EUFO NJft" 
Liszki kolo Krakowa..

Patefony, Par- Iofony/r r̂
w wielkim wyborze 
oraz płyty na|now szych 
nagrań na  dogodnych, 
w arunkach po  cenach  
nafnlższych p o l e c a 1 
„Lutnia", M a r s z a ! - , 
k o  w s k a 68.

Ubiory damskie
na raty na 25 tygodni 
D ługa 37-4.
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WTOREK.
12.00. Sygnał czasu, komunikat lotniczo. 

meteorologiczny, hejnał z W ieży  M ariac­
kiej, oraz nadprogram. 15.00 — 15.20. Ko­
munikaty meteorologiczny, gospodarczy i 
nadprogram. 15.20 — 15.30. Przerwa. 15.30 
— 16.00. W ykłady dla maturzystów szkół 
średnich: .Charakter i zakres wykładów
dla maturzystów szkół średnich"   wygł
prof. Henryk Mościcki. 16.00 — 16.25. Od­
czyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkół średnich p. t. „Przyczyny upadku 
Rzymu" — (Dział „Historja") — wyg}. p ^ f  
Wł. Dzwonkowski, 16.25 — 16.40. Nadpro­
gram i komunikaty. 16.40 — 17.05. Odczyt 
p t. „Młodzież nasza na morzu" — wygł. 
p. Adam Uziembło, dyr. Ligi morskiej i 
rzecznej. 17.00 — 17.45. Odczyt p. f.
„Wpływ Ibsena na literaturę polską"  
^yźl- Stanisław Kobbuszewski.
Transmisja z Poznania. 17.45 — 18.45. Kon­
cert popołudniowy, kameralny. W ykonaw­
cy: Maryla Karwowska, art. Opery Warsz. 
(śpiew), Bolesław Wojtowicz (fortepian)* i 
prof. Ludwik Urstein (akomp.). 16.45 — 
18.55. Rozmaitości — wypowie p. L. La- 
wiński. 18.55 — 19.05. ^Przerwa. 19.05 — 
19.15. Komunikat rolny oraz transmisja z 
jkrakowa notowań giełdy zbożowej k ra­
kowskiej. 19.20. Transmisja z Poznania. W 
przerwie biuletyn „Messager Polonais" w 
języku francuskim. 22.00 — 22.05. Sygnał 
c<.asu komunikat lotniczo .  meteorologicz­
ny. 22.05 — 22.20. Komunikaty P. A. T. 
22.20—22.30. Komunikaty: policyjny, spor­
towy, oraz nadprogram. 22.30 — 23.30. 
Transmisja muzyki tanecznej.

ŚRODA
120.00 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 

Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni­
czo - meteorologiczny, oraz nad program. 
15.00 — 15.20 — Komunikaty: meteorolo-
g.czny, gospodarczy, samorządowy oraz 
nad program. 15.20 — 15-30 — Przerwa. 
15.30 — 16.00 — Odczyt z cyklu wykładów 
dla maturzystów szkół średnich p. t, 
„Wpływ warunków geograficznych na dzie 
je państw i narodów" (dział „Historja") —
wygł. Wł. Dzwonkowski. 16.00 — 16.25 _
Odczyt p. t. „Stan obecny i zadania szkół 
zawodowych i zdobniczych" (z cyklu od­
czytów org. przez Min. W. R. i O. P.) — 
wygł. dyr. Jan  Raszkę. 16.25 — 16.40 —
Nad program i komunikaty. 16.40   17.05__
„Skrzynka pocztowa" korespondencję bie­
żącą omówi dr. Marjan Stępowski. 17.05 — 
17.20 — P rzerw a 1720 — 17.45 — Odczyt 
V- t. „O robakach u dzieci" (Dział „Hy- 
gjena i medycyna") — wygł. dr. Trenkner. 
17.45 — 18.15 — Program dla dzieci. Trans­
misja z K rakow a 18.15 — 18.55 — Koncert 
popołudniowy w wykonaniu orkiestry P. R.
pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 18.55 _
19.05 — Przerwa. 19.05 — 19.15 — Komu­
nikat rolniczy. 19.15 — 1925 — Rozmaito­
ści — wypowie p L. Lawidski. 19.35 — 
20.00 — Odczyt p. t. „Z biegiem rzek pol­
skich — z biegiem Pilicy" (Dział „Krajo­
znawstwo") wygł prof. A leksander Janow ­
ski. 20.00 — 20.25 — Odczyt organizowany 
przęz Prezydium Rady Ministrów. 20.30 — 
Koncert wieczorny. W przerwie biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim.
Transmisja z Krakowa. 22.00 — 22.05 — 
Sygnał czasu i komunikat lotniczo - mete­
orologiczny. 22.05 — 22.20 — Komunikaty 
1 A. T. 22.20 — 22.30 — Komunikaty: po­
licyjny, sportowy, oraz nad program-

i

Uwięzienie 6 inżynierów niem iec­
kich przez władze sowieckie wywołała 
poważny zatarg między Niemcami i Ro­
sją. Aresztowanym  zarzuca się upra­

wianie sabotażu przy pracy w Zagłębiu 
Donieckiem.

Zdjęcie nasze przedstaw ia pow rót 
robotników  z pracy  w kopalni w  Jemak- 
jewie.

*«■
« i "i l  r i ą / t M - a ą . n a . « r - , r  » —    ~ w  m .  r , ^  u _j i .

Z E  S P O R T U
g r y  SIATKÓWKI o  m is t r z o s t w o  

WARSZAWY
W  sobotę i w niedzielę odbyły się w sali 

szkoły Ronthalera dalsze rozgrywki w pił­
ce siatkowej o mistrzostwo Warszawy. Wy­
niki były następujące: Orzeł — Vorsovia 
3C:0, GZS — WKS 30:0, Zieloni — Orzeł 
30:0, Orzeł — KWS 30:0 (wszystko valko- 
very), AZS — Varsovia 30:20, Victoria — 
Zieloni 30:11. W mistrzostwie prowadzi Po­
lonia (6 gier — 6 zwycięstw) przed YMCA 
(5 gier — 4 zwycięstwa), AZS (7 gier — 5 
zwycięstw) i Victoria (7 gier — 5 zwy­
cięstw).

Rozgrywki towarzyskie: Lelewel   0 -
rzeł 30:11, AZS -  Orzeł _  30:2, L elew ek- 
Zieloni 27:19, Varsovia — Orzeł 30:12.

SEJMIK WIOŚLARSKI

jeden z wybitniejszych kom isarzy so­
wieckich przeciw staw ił się w raz z Czi- 
oz er Lnem aresztow aniu inżynierów nie­
mieckich. Stanowisko obu komisarzy 
,est ostro zwalczane przez Komintern 

(komunistyczną m iędzynarodówkę).

MECZ BOKSERSKI POLSKA   WĘGRY

Na dzień 1 kwietnia Warsz. Ok. Zw. Bok­
serski projektuje zorganizowanie między­
państwowego meczu bokserskiego Polska 

Węgry. W skład reprezentacji polskiej

HUMOR ZAGRANICZNY

W niedzielę odbył się w sald WTW. IX 
Sejmik Związku Polskich Towarzystw Wio­
ślarskich przy udziale delegatów przeszło 
30 towarzystw z całej Polsld. Po odczyta­
niu sprawozdań, które przyjęto bez więk­
szej dyskusji, zajmowano się sprawą udzia­
łu w IX Olimpjadzie. Polska reprezentacja 
wioślarska star ować będzie w Am sterda­
mie w trzech biegach, a mianowicie w je­
dynkach, czwórkach i ósemkach. Nad cało­
kształtem przygotowań czuwa specjalna ko 
misja, w skład której wchodzą pp.: Loth, 
Juazkiewicz i Nadratowski. Regaty elimi­
nacyjne odbędą się dwukrotnie, mianowi­
cie w Warszawie i Bydgoszczy. Przyszły 
Sejmik wioślarski odbędzie się w roku 
p r yszłym również w Warszawie. Podczas 
zebrania redakcja „Sportu Wodnego" za­
wiadomiła, że przestaje być organem ofi­
cjalnym PZTW. Kluby wioślarskie wezrn-ą i 
liczny udział w Powszechnej Wystawi-e w 
Poznaniu w roku 1929.

2
W  SZKOLE.

—  W ymień mi, dziecko, cztery  głó­
wne elem enty w przyrodzie.

—  W oda, ziemia, pow ietrze, i... i„,
— No pomyśl trochę! Co sprowadza 

tyle nieszczęść i w ypadków ?
— Aha, — i automobil!

weszliby wszyscy przedwczorajsi mistrzo­
wi* Polski, a więc: Moczko, Głon, Górny, 
Majchrzycki, Arskł, Czerwień, Gerbich t 
Kupka.

SPARTA — ORZEŁ 4:1 (0:1)

W meczu rozegranym na boisku na Mo- 
kotowie Sparta pokonała drużynę Orła 4:1 
( O i l ) .  Bramki d’a  Sparty zdobyli Przybysz 
i Benza (po dwie), a dla Orła — Ślusarski. 
Przednvecz Or eł II — Sparta II Id).

MECZ KOSZYKÓWKI

W meczu koszkćwki drużyna AZS poko­
nała zespół lekkoatletycznej drużyny o'im 
pijskiej w stosunku 48:9.

NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ
W  dniu 25 b. m. odbędzie III N aro­

dow y Bieg na przełaj na dystansie 6 
kim. Zapisy do dn. 22 b. m. (WOZLA— 
W iejska 11), przyczem  zawodnicy za­
miejscowi mogą korzystać z (kwater. 
Bieg ten  zapow iada się niezw ykle in­
teresująco, ze względu na  liczny udział 
przedstaw icieli rozm aitych klubów sto ­
łecznych i prowincjonalnych, wojska, 
Zw. S trzeleckiego i policji. Jak o  fawo­
rytów  wym ieniają Jaw orskiego, S ar­
nackiego, Łukaszewicza, Saw aryna lub 
Szelestowskiego.

SPORT ZAGRANICĄ
PARYŻ. W kolarskim meczu z dwóch star 

tów Blaochonet dogonił niepokonanego do­
tychczas Reynauda po 5.5 kim. Mistrz świa 
ta  Binda odpadł z powodu wypadku.

NEW YORK. Celem wyeliminowania de­
finitywnego przeciwnika dla Tuneya spot­
kają się Sharkey z Henneyem, a zwycięzca 
tego meczu walczyć będzie z Riske.

TEATR I MUZYKA
DzlSa teatncii m iejskie!
W ie lk i

o 8 ej w. „Faus" z Nocą Wal'
purgjl-

N a ro d o w y
o 8 ej w. „Walka"

L e tn i
o 8-ej w. „Nie ożenią sią“

Teatr W ielki Dziś dla Ciała Dypto®*' 
tycznego grany będzie „Faust" z „Noc* 
Walpurgji", z podwójnym występem 4°“ 
ścinnym jugosłowiańskiej prymadonny P‘ 
Zdenki Zika w roli M ałgorzaty i tenor* 
polskiego p. Stanisława Drabika w pa**!* 
tytułowej. Abonament obejmuje wyłącz®* 
loże I-go piętra.

T eatr Narodowy. Dziś „W alka".
T eatr Letni. Codziennie „Ni* oie*»* 

się".
T eatr Polski. Dziś „Człowiek i nadczł® 

wiek".

Teatr Mały. Dziś „Powrót do grze-cbfl '
Stołeczna operetka w teatrze ..Nowość**'

Dziś „Najpiękniejsza z kob i.t" .
Teatr Znicz. Dziś „W esele", jutro ,£**  

nocy letniej".
Wesoła Jama. „Więc do widzenia". 
Wielka rewja w teatrze Nowości. Dziś ‘

dni następnych rewja „Wszystko z miłoś-i* 
Do rewji został zaangażowany p. J. Redo> 
pozatem wszechświatowej sławy Trio Ma® 
ley.

„Morskie Oko". Codziennie „Publiczność 
ma głos".

T eatr „Qui Pro Quo". Dziś nowy progra*® 
Rewja p. t. „Popatrz, popatrz".

T eatr „Czerwony As“. Codziennie nowy 
program rewji p. t. „Kai-Kai".

Cyrk. Program atrakcji i turniej walk 
zapaśniczych.

Z FilharmonjL Dziś, we w torek, w sęk 
Filharmonji odbędzie się recital Wandy 
Landowskiej, k tóra całkowity dochód * 
recitalu przeznaczyła na cele orkiestry 
filharmonicznej. W ątpić nie należy, że z*" 
równo osoba artystki, jak i cel koncertu 
zgromadzą do sali Filharmonji całe rzesz* 
publiczności.

Wielkie dzieło oratoryjne „Mesjasz" 
HaendLa, wykonane będzie po raz pierw­
szy w W arszawie w piątek, a w y k o n a w ­

cami będą: orkiestra filharmoniczna, chó­
ry  Wydziału Nauczycielskiego, Kapela 
Ludowa oraz oliśc< w osobach pp.: Zbo- 
ińskiej - Ruszkowskiej, Leskiej, Dobosza * 
Wragi. Dyryguj* prof. St. Kazuro.

Recital Bolesława Wojtowicza. Młody 
pianista Bolesław Wojtowicz daje swój re­
cital w sali Konserwatorium w sobotę dn- 
31 b. m.

Artur Hoceggor w Warszawie. Czołowy 
kompozytor Francji współczesnej, Artur 
Honegger, przybywa w miesiącu bieżący® 
do Warszawy. Honegger weźmie udział w 
wielkim festiwalu muzyki francuskiej, or­
ganizowanym przez stowarzyszenie mło­
dych muzyków Polaków w Paryżu w Fil­
harmonji warszawskiej w piątek 30 b. m.

REMBEK.

N A G A N
Powieść.

— Świderski, dokąd tak  pędzisz? — 
zawołał za nim.

— Idę do pułku dowiedzieć się, co to 
się właściwie dzieje.

Radzę ci lepiej nie pokazyw ać się 
pułkownikowi na oczy.

— Dlaczego?
Bo sta ry  na ciebie strasznie cięty; 

napatoczysz mu się, to cię ©sztorcuje, 
jak beczkę od smoły!

— Co on ma znowu do mnie?
Znajomy oficer przysunął się bliżej do

'Swiderskiego i nachyliwszy tw arz nad 
jego obliczem, rzek ł przyciszonym gło-

. ^ c z ó ł e k  się broni! Idziemy z od­
sieczą!

— Jak to ?
Broni się. Dostaliśmy niedawno w ia­

domość, a tyś zaraportow ał pułkow ni­
kowi, ze został w riety  jeszc2e rano.

— £ r ą w,adom^ ć dostaliście?
. W łaściwie to wiadomości nie dosta­
liśmy, bo me doszła, ale wiemy, że ją do 
nas wysłano.

— Cóż to  znowu za dowcip?
— Nie żaden dowcip. Zaraz ci to  wy- 

łuszczę. Uważasz, już dawno nasze pa- 
,trole raportow ały, że w  stronie przyczół­

ka słychać huk armat. Ale to  nic. Nie 
koniecznie musiało być słychać w  stro­
nie przyczółka: mogli strzelać do trzy­
nastego pułku, a rzeką się rozchodziło. 
A le uważasz ze dwie godziny temu, je­
den z naszych patroli natknął się nie­
daleko Lipska na trupa  naszego żołnie­
rza. Dostał on w lędźwie od tyłu tak, 
że kula, wylatując, wywaliła mu na 
w ierzch bebechy. W idocznie uciekał do 
nas, i bolszewicy postrzelili go w drodze. 
Buty, owijacze, spodnie i płaszcz aż do 
piersi miał pokryte tafelkam i lodu: w i­
docznie przepraw iał się przez rzekę. Nie 
uciekał z niewoli, bo był w pełnym ryn ­
sztunku i w  garści trzym ał jeszcze k a ra ­
bin. Żołnierze patrolu poznali go po dzio­
bach od ospy na twarzy. Ma to  być ja­
kiś Ochendalski. M iał jeszcze w  gębie 
resztk i jakiegoś zapisanego papieru. Nie 
można już było nic wydostać, ale można 
się domyśleć, że był to  jakiś raport, z 
którym  go wysłano i który, umierając, 
s ta ra ł się połknąć. Cóż ty  na to?

Co ja na to ?  Na przyczółku nie 
byłem, więc nie mogę wiedzieć, co się 
tam działo. O tern, że przyczółek w zię­
ty, dowiedziałem się od jednego żołnie­
rza z szóstej kompanji, k tóry  zdołał ujść 
przed bolszewikami do Lipska. J a k  te ­
raz widać, musiał on wszystko to  zełgać. 
Poczekaj, dam ja mu teraz  szkołę!

I Świderski w  mściwym nastroju ru ­
szył do swojej kompanji.

N iełatwo było ją znaleźć, gdyż cała 
wieś tonęła już w  mroku; po praw ej s tro ­
nie drogi czerniały na śniegu sylwety 
stojących oddziałów. Porucznik świecił 
żołnierzom w oczy elektryczną latarką, 
pytając ciągle:

— K tóra kom panja?
Żołnierze ogłaszali chórem  numer

swojej jednostki bojowej, ale nie mogli 
wskazać, gdzie stoi poszukiwany oddział.

Nareszcie przy końcu wsi Świderski u- 
słyszał znajome głosy.

— Piąta kom panja? — zawołał.
— Tak jest, panie poruczniku! — od­

krzyknięto.
— To pan porucznik Świderski szuka 

swojej kom panji? — odezw ał się nagle 
ztyłu zjadliwy głos z grupki idących ofi­
cerów.

Był to głos pułkownika.
Świderski odwrócił się sprężyście i od­

powiedział:
— Tak jest, panie pułkowniku! Ka­

załem sierżantowi ustawić, ale nie znam 
wsi, więc po ciemku nie mogłem trafić!

— Ach, tak?... To pan musi dopiero 
szukać w łasnej kompanji, gdy lada chwi­
la może być rozkaz w ym arszu? A  co to 
pan tam  podaw ał o przyczółku?

— Panie pułkowniku, ja nie miałem 
żadnej oficjalnej wiadomości z Mości- 
szcza; to, co raportow ałem , dowiedzia­
łem się od jednego uciekiniera z szóstej

kompanji, k tóry  miał być świadkiem, jak 
bolszewicy zajęli przyczółek!

Ach, tak ?  Pokaż pan tego żołnie­
rza!

Stali o kilka kroków  zaledwie od pią­
tej kompanji, w ięc porucznik Świderski 
zasalutow ał i zwrócił się do swoich lu­
dzi:

Czy jest tu  ten żołnierz z szóstej 
kompanji?

— Jest! — odpowiedziano.
— Wystąp!

_ Jedna z ciemnych postaci wysunęła 
się naprzód z szeregu. Porucznik Świ­
derski zaświecił jej w oczy latarką.

— Ja k  ty  się, Jasiu, nazyw asz? — za­
pytał.

— W alczak, panie poruczniku!
— Aha... Opowiedz-no, Jasiu, jeszcze 

raz, jakto było z tym  przyczółkiem.
W alczak, odkąd się w ydostał z Lipska, 

myślał tylko, jakby najzgrabniej uciec z 
pułku. Dotychczas nie nadarzyła mu się 
jeszcze zupełnie odpowiednia sposob­
ność, tymbardziej, że się nie śpieszył, 
rozumiejąc, iż nic mu tak  bardzo nie gro­
zi. Był pewnym, że z przyczółka nikt 
się nie zdołał uratować. T eraz jednak na 
dźwięk głosu porucznika Świderskiego 
przyszło mu na myśl, że w szystko o nim 
musiało się wydać, i jedynie ciemność 
nie dozwoliła dojrzeć trupiej bladości, 
jaka pow lekała jego tw arz. U w ażał się 
za zgubionego, mimo to postanow ił k rę ­

cić jeszcze, póki się da. Gdy namyślał 
się, coby odrzec porucznikowi, ten  w rza­
snął zniecierpliwiony:

—  Opowiadaj!
— Pozwól pan, panie poruczniku — 

przerw ał nagle pułkownik, k tó ry  pod-, 
czas tego zbliżył się do kompanji — ż* 
ja wybadam  tego chłopaczka. K to jesteś­
cie? — zwrócił się do badanego.

— Szeregowiec W alczak z szÓ6tej 
kompanji, panie pułkowniku!

—  Z szóstej kom panji? To byliście o* 
przyczółku?

— Tak jest, panie pułkowniku!
— I widzieliście, jak bolszewicy g® 

zajęli?
— Nie, panie pułkowniku!
— Jak to  — nie? A  coście mówili panu 

porucznikowi?
— Nie mówiłem, panie pułkowniku, żc 

widziałem, tylko mówiłem, że wzięty, bo 
tak  wszyscy opowiadali.

— Jacy  „wszyscy"?
— No, żołnierze!
— G dzie? K tórzy?
— A w Lipsku.
— A skądżeście się wzięli w  Lipsku f
— Bo ja, panie pułkowniku, byłem  o# 

warcie koło mostu, i wczoraj wieczoretn 
zostałem  ranny zapomocą granatu, wte* ■ 
poszedłem  do Lipska do czołówki.

— To byliście w Lipsku, nie w  M ości' 
szczu?

Tak jest, panie pułkowniku.W A P ’ T I P R F , I —------------------------ -----—      _____ m ę- — l a s  jest, pani
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d r e n  U k la d ^ e ^ ^ , .  5 -s z p ,„ o w y . u t , . d  t w J a ^ r c i  _  °  50 ■ * « •
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